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POZNAŃ, 8 lutego.
Po raz pierwszy od roku 1867 podniosła sig w Wę-

«ech burza powszechna przeciw ministerstwu, a to z 
jwodu projektu do ustawy o wolności stowarzyszeń 
gromadzeń, wniesionego w sejmie przez ministeryum 

„r^w wewnętrznych. Dość powiedzieć, jak słusznie na- 
¡myka Gaz. Nar., że co do ducha, projekt węgierski 
¡st bardzo podobny do przedlitawskićj ustawy, tylko ję­
czę trochę biurokratyczniejszy. W związku z inuemi 
abemi stronami rządu węgierskiego, mianowicie w mi- 
jjterstwie komunikacyi i robót publicznych, projekt 
en może przyczynić się najmocnićj do podkopania a 
noże i wywrócenia rządów hr. Andrassego, gdyż nie- 
iobna, aby tak ważna ustawa nie przeszła przez radę 
inistrów. Przyczyniają się do tego i drobne wypado­
wi, które w skutkach bywają często donioślejsze, jak 
ń które się z razu okazywały ważnemi. Ministeryum 
ibrony krajowćj nakazało peszteóskiój władzy miejskiój 
istarać się o lokal na areszt dla pierwszego batalionu 
jnwedów, gdyż w razie przeciwnym ministeryum każę 

lakowy sporządzić na koszt miasta. Rozkaz ten napi­
łyby! w wyrazach tak obrażających, że magistrat widział 
si> zmuszonym zaprotestować przeciw tonowi i niekon­
stytucyjnemu duchowi tego „ukazu,“ jak w ogóle prze­
ciw rozporządzeniom ministerstwa obrony krajowćj — a 
tym ministrem jest właśnie hr. Andrassy, prezydent ga­
binetu węgierskiego. ....................... £ Ł .

Już nieraz napomykały dzienniki, jaki wstręt do 
Niemieckiego żywiołu obudził się u wiedeńskiego dworu, jak 
dwór coraz więcćj przychyla się ku Węgrom. Początek zro­
biła cesarzowa, tak jak za jćj naleganiem zawiązano ugo­
dę z Węgrami w r. 1866, tak odtąd coraz więcćj lgnie 
L Węgrom, a doświadczenia, które z centralistami, 
z takimi Giskrami robi cesarz od dwóch lat, to samo 
mczucie wzbudziły i u cesarza. Cesarzowa najmilćj 
¡¡przebywa w Węgrzech, z Węgier wyjechała do Rzymu 
ido Węgier z Rzymu wróciła. Uważa ona Węgry za 

¡woją siedzibę, i tak n. p. na karnawał tylko na dwa 
¡tygodnie udaje się do Wiednia. Cesarz w każdym kło 
'pocie wyjeżdża z Wiednia do Budzina — oczywiście, że 
,w dzieciach cesarstwa ten pociąg do Węgier jeszcze mo- 
cniój się rozwija. Teraz donoszą, że cesarzewicz nastę­
pca, kiedy przed kilku dniami wyjeżdżał z Budzina do 

IWiednia, zwrócił się do nadburmistrza budzińskiego 
z żalem, że musi w takie zimno opuszczać Budzin,

Ii z całą serdecznością i dokładną znajomością rozma­
wiał z nim o upiększeniu Budzina i Pesztu itp. Zamek 
¡królewski w Budzinie ma być powiększony i kto wie, 

|czy z biegiem czasu cała waga monarchii tam się nie 
’przeniesie.
. Korespondent Times a z Kairu donosi, że między 
(wicekrólem Egiptu a sułtanem panuje najzupełniejsze 

porozumienie; że w skutek tego khedive zmniejsza swe 
wojska do 15,000. Dzienniki wiedeńskie przeciwnie do­
wodzą, że khedive ciągle się uzbraja, a nawet że do 
swój służby przyjmuje Greków, którzy dowodzili druży­

I Przygody
¡Władysława Eolskiego

napisał
Włłfcior Cłierbuliea.

Przełożył z Revue de deux Mondes Ł. Z.

jj| Część pierwsza.
1 ¡(Ciąg dalszy, zobacz nr. 269, 270, 272, 274, 275, 277, 282, 285,

1286, 289, 293, 294, 295, 296, 298 r. z., nr. 2, 4, 6, 8, 9, 10 
j 15, 16, 17, 18, 20, 21,322, 23, 24, 25, 26 i 27 rb.)

J xxiii.
Alem nie zastał żadnego listu w hotelu. Pobiegłem 

ta dworzec kolei żelaznćj, wypytywałem się wszystkich 
urzędników, ale nie zdołałem dowiedzieć się niczego.

Minął dzień, minęły dwa, jam nic nie wiedział tylko 
to, że odjechała.

Uczułem nie boleść, nie zmartwienie, nie rozpacz, 
11 ale osłupienie ponure; życie dla mnie ustało, grom we 
fi'tonie uderzył i powalił mię na ziemię. Powtarzałem 
1!ciągle: nie, to niepodobna! Ulice, przechodzący po nich 

ludzie, słońce, mury kamienic, drzewa, wiosna, jezioro, 
.myśl moja i serce — wszystko to zdawało się być nie­
podobieństwem; nie wierzyłem, żeby świat chociaż tylko 
jeszcze przez trzy dni mógł istnieć, boć co przeciwne 

i wszelkiemu rozumowi, to trwać nie może, a dla mnie 
pa dla mnie przeciwne było wszelkiemu rozumowi wszy

atko, com czuł w sobie i widział w świecie. Świat 
przedstawiał mi się jak stek niezmierzonych niedorze­
czności i głupstwa, a jam tak samo bredził jak on.

Oczekiwałem lada chwilę straszliwego jakiegoś ło­
skotu, zaprzepaszczenia całego świata w nicość.

Piątego dnia zaledwie obudziłem się, zaśmiałem na 
całe gardło. Przyśniło mi się było, że pani Liewic była 
w Maxilly, i że mi tam zapewne przysposabia mieszka­
cie, chcąc zrobić niespodziankę.

Jakże tćż mógłem coś innego przypuszczać?
— Chce mi zrobić niespodziankę, powtórzyłem, 

a tymczasem ja ją uprzedzę.
Wsiadłem na statek parowy i przybyłem do Maxilly. 

Drzwi były zamknięte, okna zasłonione, cisza panowała 
* około. W alei nadybałem ogrodnika, podlewającego 
kwatery kwiatów.

— Nie wiemy, rzekł, ani kiedy, ani czy w ogóle 
pczyjędzie tu pani hrabina.

Żadne nie nadeszły do nas rozkazy.

Przedpłata kwarU 
wrnoai w Pouiafciti 2 tek 16 sgr. 
•kiéj 3 tal.
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nami powstańczemi w Krecie, jak Choroneos, jak były 
komendant Arkadiona itp. Gdzie tutaj prawda? Pra­
wdopodobnie po środku. Zgody zupełnći między sułta­
nem a khedive nie ma, ale do wyzwania jeszcze dale­
ko; niezgoda rzeczywista pokrywa się formami etykiety, 
ze względu na dyplomacyą zachodnią, na brak pieniędzy 
w skarbie sułtana, a może tćż i na to, że khedive 
ogromnie płaci dygaitarzom stambulskim. Augsburgska 
Allg. Ztg zapewnia, że nawet sam wielki wezyr (nie 
dodaje tylko czy dzisiejszy) dostał kiedyś na raz jeden od 
wicekróla 20,000 fst. gotowym groszem jako captatis be- 
ncYolentiap.

Projekt do ustaw wyborczych proponowany i przy­
jęty przez Koło sejmowe polskie, o którym wczoraj 
wzmiankowaliśmy, zmuszeni jesteśmy dla braku miejsca 
odłożyć do jutra.

W końcu dodamy, że według listu prywatnego z Pa­
ryża miał pan Julian Klaczko otrzymać powołanie na 
radzcę przybocznego kanclerza austryackiego hr. Beusta 
i już 15 bm. wyjeżdża, by objąć tę posadę. Wiadomość 
tę podajemy z zastrzeżeniem.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył inspektorowi budowniczemu Rauter w Gru­

dziądzu nadać tytuł radzcy budowniczego.

Korespondencye Dziennika Pozn
leileń, i lutego.

(Plan rzeczy w Austryi w obec nowego gabinetu. — Program
m nisteryalny. — Rezolucya galicyjska).

9> (Spóźnione). Coraz bardzićj utwierdza się i w sfe­
rach wyższych przekonanie, że bez zmiany zasadniczćj 
grudniowćj konstytucyi obejść się nie może. Samowie- 
dza narodowości przebudzona stawia śmiało swoje żą­
dania i formułuje potrzeby, nie zrażając się przeszko­
dami, jakie napotyka po drodze; głos niezadowolnienia 
ludów obija się o tron i domaga się wymiaru sprawie­
dliwości... tak się przedstawiają w ogólnych zarysach 
rzeczy w Austryi i w tym duchu t. j. porozumienia 
i zgody wyda Koroną swój wyrok ostateezny.

Już dziś jako pewną wiadomość uważać można, że 
cesarz bądź co bądź chce przejednania opozycyjnych 
partyi i narodowości, i że przy ukonstytuowaniu nowego 
ministeryum główny nacisk położył na konieczność kom­
promisu i zgody. Tćm się tłómaczy różnica między 
znanym memoryałem tych pięciu ministrów, którzy 
i dziś stanowią rdzeń „nowego ministeryum Hasuer“, 
a między przemową i programem ministra prezydenta 
Hasnera.

Po diugich pertraktacyacb z różnemi osobami udało 
się nakoniec zreorganizować ministeryum i na wczoraj- 
szćm posiedzeniu reichsratu dr. Hasner, przedstawiwszy 
izbie swych kolegów, wypowiedział urzędowy „speech", 
w którym się mieści częściowy program nowego mini­
steryum.

Z góry wypowiedzieć można, iż myśl główna me- 
moryału znanego większości: że wypada trzymać się 
ślepo konstytucyi grudniowćj, nia robić żadnych konce- 
syi, przeciwnie, opór ich wytrwale i energicznie przeła­
mywać itd. itd., opuszczoną zos'ała, i prezydent mini­
strów zastrzegł się tylko przeciw obraniu innćj drogi 
jak konstytucyjnćj, obiecał wszystko uczynić, coby mo­
gło zapewnić pokój wewnętrzny i porozumienie. Mowa 
tronowa i mowa Ilasnera bardzićj do siebie zbliżone, 
jak memoryał pięciu do pierwszćj. Prawda, że to są 
wszystko teorye, i dopiero z praktyki da się poznać, ile 
w zaręćzeniach nowo-ministeryalnych szczerości; jednak 
w każdym razie i taka zmiana jest tćż niejako po­
stępem. .

Dr. Hasner zwykle powiadał mowy świetne akade­
mickie. Bardzićj jest estetykiem jak politycznym pra­
ktykiem, dla tego jego mowa installacyjna, w którćj do­
tykać tylko wypadało konkretalnych stósunków Przędli 
tawii, była nadzwyczajuie sucha i po części mglista. 
Widocznie H. nie był — jak to mówią — w swoim 
elemencie. Mowę swą zbudował prezydent ministrów 
na takich podstawach, żeby nie narazić sobie jednych 
i zadowolnić drugich.

Jedna część zwrócona do zwolenników centralizacyi, 
to jest przyjaciół, druga do autonomistów, czyli polity­
cznych przeciwników ministerstwa.

Niemców uspokoi zapewnie ustęp mowy, który kon 
statuje solidarność i jedność w zapatrywaniach się na 
p litykę wszystkich ministrów i jednostronne po­
twierdzenie ulubionćj tezy centralistów, i że ich inten 
cye mają podstawę prawną. Jaką to ma wartość, dość 
wspomnieć, że po stronie tych samych ludzi było 
„prawo pisane", kiedy się opierali wszelkim końce 
syom dla Węgier, a to im nie dało a Węgrom nie 
ujęło siły. .

Przyznaj e się minister dość zręcznie do adresu 
izby, który muićj jest szorstkim jak memoryał pięciu 
ministrów, i tym sposobem ułatwia sobie i swoim kole­
gom drogę do kompromisów. Czyli istotnie czyn wes­
prze słowo, przesądzać trudno.

Zapewnia także centralistów, iż dla wszystkich czyn­
ności ministrów jedynym punktem wyjścia jest i będzie: 
konstytucya grudniowa.

Podług niego, uiesłusznie zarzucają systemowi rzą­
dzenia w Przedlitawii, że się nachyla ku centralizmowi. 
Zdaje mu się nawet, że tak Scbmnrliogowska jak dzi­
siejsza konstytucya mają zakrój f -deralistyczny (?), bo 
są przyznane krajom pojedyńczym reprezentacye legalne, 
a tym przyznane prawo legislacyjne.

Z lekka i ostrożnie, ale na pociechę centralistów 
robi ministerjjrezydent obietnicę, że rząd sam weźmie 
inieyatywę w przedstawianiu „projektów do praw“ tam, 
gdzie się widoczne okażą usterki w konstytucyi.

Nie chciał widocznie biać odpowiedzialności na sie­
bie, że przeprowadzi reformę wyborczą podług założe­
nia i myśli Niemców: ale chciał ten przedmiot wysta­
wić w takićm świetle, jakoby ministeryum się nim gorli­
wie zajmowało.

I zaczął dalćj podlewać kwiaty. Byli więc na świe­
cie ogrodnicy i kwatery z kwiatami 1 a ci ogrodnicy 
podlewali te kwatery!... I na cóż to?...

Ludzie chodzili tu i tam, pracowali, żyli, jak gdyby 
nic nie było zaszło na świecie, jak gdyby nie wiedzieli, 
że mię ona odjechała 1

Tego samego jeszcze dnia wróciłem do Genewy, 
a wieczorem podążyłem na Ustronie. Służący spytał 
mię: — czy miałem jaką ważną rzecz do udzielenia 
pani hrabinie?

Spojrzałem głupowato na niego i odpowiedziałem 
— To miałem do powiedzenia, że jćj już nic a nic nie 
rozumiem.

— Wyjeżdżając, powiedziała, że może wróci za ty­
dzień. Prawdopodobnie więc pojutrze...

— Dobrze, mruknąłem między zębami. Trzeba
próbować żyć tak długo bez nićj.

Kiedym znów na trzeci dzień zdążał do U stronią, 
spotkałem na chodniku nadbrzeża małego i brzucha­
tego mężczyznę, który zdawał mi się nio być całkićm 
obcy.

Obejrzałem się za nim, on obejrzał za mną i zbliżył.
Gdzie ona? — zakrzyknąłem straszliwym głosem.
Na to doktór Meergraf — bo to on był: — Są 

rzeczy, o których się na ulicy nie mówi.
Szedłem właśnie do pana. Zechcićj pan przyjąć 

mię do siebie.
Poszliśmy. Jam milczał, on także. W ręku miał 

laskę o gałce z kości słoniowćj, którą, idąc po murze 
pociągał. Skwierk tego tarcia tak okropnie drażnił mi 
nerwy, że już zabierałem się do wydarcia mu laski 
z ręku i wrzucenia jćj w jezioro.

Tymczasem doktór, wskazawszy palcem na wyspę 
zwaną des Barques, spytał:

— Czyjże to ten posąg bronzowy tam na wyspie?
— Jana Jakóba Rousseau.
— I jakież pańskie zdanie o psni Warens?
— Porównawszy co się dziś dzieje, myślę, że była 

świętą.
— Być może. Niech jćj Bóg daruje jćj Wintzen- 

rieda.
Przyszedłszy do hotelu, wbiegłem tak szybko na 

wschody, że doktór, nie mogąc zdążyć za mną, zatrzymał 
się na pierwszym przestanku, aby nabrać tchu. Jam 
go uchwycił za rękę i wciągnąwszy do mego pokoju, 
którego drzwi ledwie nie wysadziłem, porwałem za koł­
nierz i zakrzyknąłem z wściekłością:

— Spodziewam się przynajmnićj, że pan przycho­
dzisz mi oznajmić jćj śmierć 1

— Za pozwoleniem 1 — odpowiedział, wyrywając 
się z mych rąk. Jam się w nic nie mięszał. Cóż 
u kaduka 1 Któż tak wpada na ludzi? Zważ pan, żem 
opuścił Kurlandyą, aby wrócić do Frankfurtu, mego 
miasta rodzinnego, gdzie chcę zakończyć żywot, i że —

Srodi, 9 lutego 1H7U.

Największą radość sprawił Niemcom ten ustęp mowy 
Ilasnera, w którym mówca ich zapewnia, że mi isteryum 
kroczyć będzie śmiało po drodze, ca którą wstąpiło... 
w prawodawstwie konfesyjnćm, i że luki, które dotych­
czas pozostały, będą zapełnione. Nie zapoznając zna­
czenia, jakie religia ma sama przez się i w stosunku 
do państwa, którą będziemy podtrzymywać, u.udrny 
z drugićj strony powiedzieć, że uważamy za nasz obo­
wiązek warować wolność sumienia i prerogatywy jtań- 
stwowe. Przy końcu mowy zwraca się prezydent do 
większości izby, prosząc ją, by jak dotąd wspierała mi­
nisteryum, ou zaś w imieniu swych kolegów zapewnia 
większość niemiecką, że oni nigdy nie zapomną, że wy­
szli z łona parlamentu i że trzymać się będą wiernie... 
podstawy konstytucyjnćj.

Większa a może i prawdziwsza część mowy dostała 
się centralistom.

W interesie zgody i pojednania a więc dla przeci­
wników centralizacyi, wypowiedział dr. Hasuer kilka 
słów i tak:

Wszyscy Btoimy na stanowisku konstytucyjnćm i mi­
nistrowie mniejszości dzielili nasze zapatrywania, ale 
są pewne granice, jest czasun i treść, które z jednćj 
strony tak a z drugićj inaczćj tłumaczone być mogą.

Federalizm i centralizm są to ogólniki, często nie­
właściwie zastósowane do rzeczywistości.

Wypowiedziawszy — jak wyźćj — swoje przekona- 
nanie, że ustrój jest bard/.ić) federalistyczny jak ceutra- 
lizaeyjny, dodaje: jakkolwiek mniemamy, iż konstytucya 
zaspokaja potrzeby narodowościowe, jeduak nie prze­
czymy, żo można się różoić w zdaniu co do litery 
prawa. Żadne dzieło ludzkie nie jest doskonałe.

Jeśli więc żądania o rozszerzenie autonomii dojdą 
nas drogą legalną: to oświadczamy, iż je uwzględuiać 
będziemy, jeśli nie zawierają nic takiego, coby absolu­
tnie na szwank wystawiło monarchią.

Gotowiśmy poświęcić nasze stanowisko i intuicye 
osobiste, bo rząd pragnie spokoju państwa i jego utrwa­
lenie stawia wyźćj jak indywidualną jurysteryą w jiua- 
ktach pojedyńczych (als eine individuelle Rechthaberei 
in einzelnen Punkten). Zaręcza także minister, że rząd 
skupi swe usiłowania ku podniesieniu dobrobytu i roz­
woju moralnego krajów. Taki jest wyciąg treściwy 
i mowy i programu Hasnera et cousortes.

Słychać, że rozpoczną się rozprawy nad rezolucyą 
galicyjską pospiesznym krokom, Ze ministrowie w ko­
misji specyal ićj swoje intuicye objawiać będą, i że nie­
które punkta przyznają a niektóre ukwalihaują „staats- 
gtfâhrlich.“

Jeśli mają zadowolnić Galryą lada czćm, tak że 
ustrój Kroacyi w przeciwstawieniu do G4icyi będzie wy­
glądał jak „człowiek dorosły“ do „kaGa": to można 
będzie sobie zarzucić, Żeśmy z okoliczności nie skorzy­
stali... jak należy.

Teraz nad tćm się rozpisywać, co i jak się stało, 
nie na Czasie i rzeczy nie zmieni; ale ryzyko w k.żoym 
razie dziś większe dla opozycyi stawjaó prawdziwy 
opór... rządowi, który, choć był moCmK^achwiapy, juź

jeślim obrócił drogę na Genewę, aby się z panem roz­
mówić, — to ztąd nie wypływa, abyś mi wybijał rękę 
i niszczył surdut... Przypomnij pan sobie i to, żem 
dawnićj dwa listy do ciebie najdsał i żem cię w nich 
przestrzegał: nie rób głupstwa, bo za nie odpokutujesz. 
Kocham młodzież. Ale było to rzucać groch o ścianę. 
Piosenka mówi: że młodość nie zna życia.

Co powiedziawszy, usiadł w fotelu; jam usiadł na 
przeciwko niego na ziemi.

‘ ’ zapytałem znów stłumio-— Umarła 
nym głosem,

czy żyje

— Trzeba brać rzeczy z dobrći strony—mó* ił da­
lćj doktor. — Komee końcem, dobrą panu przyniosłem 
wiadomość. Pan Liewic był zakochany i rozszalały. 
Gdyby nie był umarł, byłby już tutaj; musiehbyś ;ie się 
panowie zmierzyć z sobą, a panu pozostałby tylao nie­
miły wybór: zabić go lub dać się zabić przez niego.

— Trudno tu mówić o wyborzel Byłby on mię 
zabił.

— Raz ua mecie będąc, nie wiemy dokładnie co 
zrobimy. Czy byłbyś pan mu mógł przeszkodzić, żeby 
nie wpadł na twą szpadę? A w przeciwnym razie pię­
kna mi historyal Czy byłbyś rad umierał? To pyta­
nie. Raz się tylko żvje.

Dwa razy przeszedłem sig po pokoju i stawająo 
przed nitn zawołałem:

— Więc to ona na mnie liczyła, abym ją oswobo­
dził od męża? Więc do tego mię użyć chciała? Po­
wiedziała sobie z zimną kr*ią: ten Polak jest dosyć 
odważny a przy tćm waryat; nie będzie go ta mała przy­
sługa nic kosztować.

— Ehe 1 coś takiego — rzekł doktor, otwierając ta­
bakierkę. — W panu wre istotnie.

— Nisamprzód zaharapczyła sobie innego waryata, 
ale pokazało się, że Pardenaire był to pierwszćj klasy 
niezgrabiasz. Wtedy dostała chrapkę na Bolskiego, spadł 
on jćj z nieba. — Ale pan Liewic umarł, Bulski poszedł 
w kąt... nie był już potrzebny... Jak to wszystko wy­
gląda prosto i naturalnie.

— Pan idziesz za daleko w twych przypuszcze­
niach — odrzekł doktor. — Co do Pardeoairego, to — 
jak mówi przysłowie — boudaj przepadł kto to na złe 
tłómaczy. Kwestya cała obraca się około pytania, kto 
nabił strzelbę. Ona twierdzi, że Pardenaire, P irdenaire 
że ona. Człowiek jest jak w rogu. Zresztą tak teraz 
udoskonalono mechanizm strzelb, że nareszcie sunę po­
trafią się nabić... Co się tyczy pana... Nul daruj, ale 
jeśli cię już nie kocha, to ręczę ci—tak jak tu stoję— 
że się w tobie kochała. Nasamprzód jesteś bardzo pię­
kny, młody człowiek, a potón masz niezwykły cha­
rakter.

Zajęła się była tobą, kiedy zaś nagle wyjechaliś 
bez pożegnania... to nie już miłuść uczula dla pana, 
ale rozszalała firmalnie... Ręczę panu słowem, że tak 
się rzecz ma. Musiałem użyć cołćj mćj wymowy, aby 
ją wstrzymać od pogoni za tobą. Co nadepszego, to 
to, żem uufiał wykorzystmć szał tćj Armidy opuszczonćj, 
aby ją pogodzić z mężem. Czart w mięszał się j rzechż 
w tę sprawę, bo odnalazła cię w Polsce. Opowiedziano 
jćj Bóg wie co o panu i to ją na nowo rozpłomieniło. 
Byłaby wówczas i ostatnią sprzedała koszulę, aby pana 
wyswobodzić. Nie twierdzę, jakoby do jej goiliwośei 
wydostania i zabrania pana z sobą nie przymięszała się 
myśl odwetu, utajona chęć postawienia na swojćm, ra­
dość Rosyanki, że się pomściła nad Polakiem; ale to

On umarł.
— Co za on?
— Pan Liewic.
— Al pan Liewic... A więc ta depesza... Więc to 

z tego powodu wyjechała?
— Naturalnie. Pojechała oddać mu ostatnią usługę. 

Są to czasem najmilsze usługi. Tak tak mój panie 1 
umarł biedak w moich oczach i niemal na mćm ręku, 
bo wiesz pan może, żem siedział przez dwa miesiące 
u niego w Kurlandyi. Pani Liewic nie chciała mię za­
brać z sobą do Petersburga... To nic dobrego dla pana. 
Możebym był wszystkiemu mógł przeszkodzić... Ależ 
pan tćż nie cielawy; nie pytasz mię wcale na co umarł 
nasz dyplomata. Któż to wie? Albo w skutek paraliżu, 
albo w skutek odebranego listu a prawdopodobnie z obu 
przyczyn. Wystaw pan sobie człowieka aż do głupoty 
zakochanego w swój żonie, który się z nią, mimo wszel­
kich przeszkód, pojednywa i który powtarza sobie, sie­
dząc tam gdzieś daleko w Kurlandyi:

— Jest w Petersburgu i tam działa dla mnie; na­
prawi sprawę i znów na wierzch wypłynę. Ale czemuż 
do mnie nie pisze?... Nieprawdaż doktorze, że to ko­
bieta urocza, godna uwielbienia? Co za włosy 1 co za 
dźwięk głosu 1 Jaki rozumek! I otóż znów zgoda po­
między nami aż do śmierci. Ale czemuż do pioruna nic 
mi nie donosi?... — Aż tu naraz dostaje list od nićj, 
ale datowany z Genewy i w tym liście stoi, że poje­
chała była do Petersburga, poruszyła wszystkie sprę- 
żyny, widziała się z cesarzem i użyła całego swego 
wpływu, zręczności i wszelkićj pomocy przyjaciół, aby 
uzyskać wypuszczenie na wolność 12 więźniów Polaków, 
między nimi niejakiego Władysława Bolskiego. Pan 
Liewic miał czasem jasnowidzące chwile. Rzekł do muie:

— Zobaczysz pan, że to jćj kochanek ten Bolski, 
że to ten sam, któregom raz w nocy spotkał na ścieżce 
nad urwiskiem, gdy wracał od nićj. Jutro jadę do Ge­
newy i w łeb mu strzelę.

I w tćj samćj chwili krew karmazynem twarz mu 
oblewa, przewraca oczy i pada rażony apopleksyą. Miał 
on bardzo krótki kark i usposobienie apoplektyczne; 
prawdopodobnie z tego umarł, a list nie mało się tćż 
przyczynił.

Zrozumiałem wszystko i nic nie odpowiedziałem.



stał się skonsolidowanym... zapobiegliwością jednych 
a biernością drugich.

PRUSY.
* Eerlin, 7 lutego. Obiedwie izby odbyły dziś po­

siedzenia plenarne. Izba panów obradowała nad pra­
wem o zniesieniu podatku od miewa i rzezi w kilku­
dziesięciu miastach i zaprowadzeniu natomiast tamże 
podatku klasycznego, odnośnie dochodowego. — W izbie 
poselskiej przed rozpoczęciem obrad nad przedmiotami; 
zapisanemi na porządku dziennym, zabrał glos minister 
skarbu Camphausen: Z pożyczki 40 milionów, do wy­
dania którćj rząd królewski upoważniony został prawem 
z dnia 17 lutego 1868 roku, zrealizowano, jak wiadomo, 
dotąd tylko 20 mil.onów. Jak już dawnićj wspomniano, 
było zamiarem znieść postanowienia projektu do prawa, 
przepisującego fundusze amortyzacyjne, przez prawo spe- 
cyalne. Jestem upoważniony Najwyższym dekretem 
z dnia 5 bm. do przedłożenia odnośnego prawa specyal- 
nego. Zauważam przy tćm, że przy tćm prawie nada­
rza się sposobność orzeczenia w kwestyi, czyby izba ta 
zezwoliła na pożyczkę premiowaną państwową, gdyby 
późnićj o takową wniesiono. (Słuchajcie, słuchajcie!) 
Dawniejsze rokowąpia nie przedstawiły rządowi jasnego 
obrazu, czy izbaby chciała podobną pożyczkę poruczyć 
prywatnym, czy tćż ją uchwalić jako pożyczkę pań­
stwową. Zauważam przy tćm, że chwilowo nie myśli 
rząd o podobnćj pożyczce, lecz cbciałby jedynie pod 
tym względem ibadać usposobiepie izby, gdyby w przy­
szłości pożyczki potrzeba było. Projekt ten przekazano 
komisyi budżetowćj do przedwstępnych obrad. — Po 
załatwieniu kilku innych spraw, jak po przyjęciu w osti- 
tnićrn czytaniu prawa o ochranianiu zwierzyny, przeszła 
izba do dalszych obrad nad projektem do nowćj ordy- 
nacyi powiatowćj. Poprawki Miąpela, stawiane w du­
chu liberalnym, otrzymały większość głosów w ipiien- 
nćm głosowaniu, a projekt rządowy doznał tćm saipótn 
klęski, jaką otrzymał przy uchwaleniu poprzednich pa­
ragrafów.

W nocy zeszłćj wybuchł w pałacu JKWysokości 
księcia następcy tronu dość znaczay pożar, który je­
dnakże wkrótce przytłumiono.

Kreuz Z tg dowiaduje się, że cesarz austryacki 
wyraził przez posła pruskiego u dworu wiedeńskiago kró­
lowi Wilnelmowi najszczersze podziękowanie zi przyjęcie 
arcyksięcia Karóla Ludwika w Berlinie.

Francuzki ambasador tutejszy, hrabia Benedetti, 
z powodu słabości zdrowia odłożył bal u siebie zapo­
wiedziany na dzień 8 lutego do 15 bm.

Hrabia major Waldersee, nowy pełnomocnik woj­
skowy pruski przy ambasadzie w Paryżu, wyjechał na 
swoją posadę.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 6 lutego. Stara Presse, która od 

czasu, jak nowa jćj rywalka, Neue freie Presse, 
stała się inspirowanym poniekąd organem pana dr. Gi- 
skry, dość przychylną się okazuje dla uprawnionych żą­
dań ludów, w skład monarchii austryackićj wchodzą­
cych, odzywa się w sprawie rezolucyi galicyjskićj, jak 
następuje:

„Rządy nasze uderzająco są niezgrabne w godzeniu 
sprzecznych dążeń. Niestanowczość i brak należnego 
zrozumienia położenia rzeczy najgprszemi są przy mi o- 1 
tami mężów stanu a Austrya właśnie miała nieszczę- f 
ście, że takich mężów nie rzadko widziała u steru rzą- f 
dów, mężów, co nie rozumieją teraźniejszości i w przy-1 
szłość zaglądać nie umieją. Małe nieszczęścia stają się | 
większemi przez niedbalstwo; co dzisiaj można było | 
okupić małemi zupełnie ofiarami, dobija się jutro za | 
każdą cenę. Poziomość pojmowania mieści bo w sobie 
rdzeń wielkich niebezpieczeństw i pociąga, za sobą ogro­
mne straty. Tak się stało z Węgrami, tak się stanie 
z innemi, przez nabytki Węgier do nadto wygórowa­
nych żądań popchniętemi prowincyami Austryi zachodnićj. 
Uderzający w tym kierunku przykład daje nam Galicya. 
Fćdacy w r. 1860 nie mięli śmiałości żądać tego, co już i 
dziś faktycznie posiadają, a dziś żądają o sto procent j 
więcćj Ulż to, ¿a czćm pod Belcredim się ubiegali. Co !

pewna, że kochała pana, jak nie kochała nigdy nikogo. 
Miałeś pan w ręku wygraną i jak gjlyby umyślnie wy­
puściłeś twą grę... Znam dobrze ten interes; nie ma 
jak trzy dni temu opowiedziała mi sama wszystko. 
Wiesz pan, że jestem trochę jćj spowiednikiem..." Pan 
powinieneś był wystąpić, jak pan jćj, przemawiaj śmiało, 
rozkazać... a pan jakeś wystąpił? Upadłeś jćj do njg, 
mordowałeś ją wyrzutami twego sumienia, wzdychałeś, 
szlochałeś! Człowiek, którego kochała, przedstawiał jćj 
się jak płaksa, jak wierzba plączącą! — Uczułam — 
rzekła mi — straszliwe oaczarowańie. Wydał mi się 
tak małym, tak maleńkim, że były chwile, gdziem go 
już wcale nie widziała. — Podczas gdy rzeczy taki 
wzięły obrot, otrzymuje wiadomość, nagłą o śmierci mę­
ża i, nie wiele myśląc, wyjeżdża. Nie by(eś jćj już po­
trzebny a zresztą i wstręt uczuła dla pąna. Najwię­
kszym jćj błędem jest, że czuje obrzydzenie dla ludzi, 
których kochać przestaje.

Wściekłość mię porwała. Zacząłem coś bełkotać 
i rzuciłem się ku ścianie, aby sobie o nią rozbić głowę, 
ale doktor Meergraf wstrzymał mię gwałtem. Był to 
silny człowiek.

— I na cóż to się przyda mój panie? — zawołał 
— i do czegóż to prowadzi?

— Zbrzydziła mię sobie — wołałem, załamując 
ręce — a przecież zezwoliła zostać nojąl

— Co? — spytał zadziwiony doktor.
— Może to ma być sen, że przez godzinę całą 

miałem prawo nazwania jćj meją?l
— Nol tego nii dalibóg nie powiedziała! A to, co 

się zowie, zadrwiła z swego spowiednika... Ależ, widzi 
pan, poznała cię jako człowieka, który gotów był zbu­
dzić cały dom i z obawy zgorszenia... Ziesztą nie wie­
działa jeszcze nic o śmierci męża... Bądź "jak bądź, 
mocno mię pan zdziwiłeś; już to w tćm nie poznajęjćj 
wcale 1

— To nie kobieta 1 — krzyknąłem — ale najpc- 
dlejsza z kreatur.

Doktor potrząsł głową:
— Znów pan przesadzasz. Masz ją za potwora, 

ja bo nie wierzę w potwory. Cbcesz pan, abym ci 
scharakteryzował tę kobietę? Ma ona tylko instyńkta, 
tak w dobrćm jak w złćm, i óne ją popychają. Tćm 
gorzćj dla tycb, którzy jćj wchodzą w drogę; zdcpce 
iih, jeśli się nie umkną. Zresztą mało oblicza i zasta- ' 
tawia się; do rozmyślnych występków niezdolna. Przy- I 
puśćmy, że to ona nabiła wówczas strzelię 1 ardenai- 
rtgo. W takim razie mjśl ta zabłysła jćj nagle, kwa­
drans wprzódy nie nyślhła’ o tćm. Gdy raz myśl jaką 
poweźmie, nigdy jćj się nie oprze. Czyni dótre tak" 
jak słońce świeci, a złe tak, jak grad jada: fatalnie. 

Osądzać siebie 'samą? tego nigdj nie nbi. Właściwie 
mówiąc: nie ma sumienia; nigdy nie czuje wyrzutów. 
Jest to siła samowładha, która nie* pozwala dyskutc-

jeszcze więcćj, niestanowczość ministerstwa doprowa­
dziła do tego, że rezolucya galicyjska nie przyszła w o- 
statnićj sesyi wcale pod obrady, a to był błąd, który 
roku bieżącego okropnie się da we znaki. W roku mi­
nionym posiadało ministerstwo jeszcze zewnętrzny pozór 
siły, dziś braknie mu i tego. Uzupełniony mężami dru- 
gićj klasy, bez zabezpięczonćj podstawy w parlamencie, 
zaczepiony przez większość ludów, bez pozytywnego pro­
gramu akcyjnego, przystępuje rząd do kwesty!, od za- 
dowalnjającego załatwienia których zależy byt jego lub 
upadek. I dziwić się tedy, że przeciwnicy bezwzględnie 
i śmiało dążą do Celów swoich? Zaprawdę r.ie, i to 
tćm mnićj, o ile ewentualne wystąpienie opozycyi sło- 
wiańskićj z rady państwa pociągnęłoby za sobą w pier- 
wszćj linii i przedewszystkićm upadek ministerstwa 
i rozbicie parlamentu. Rząd w skutek właściwości stó- 
sunków naszych do tego doszedł położenia, co jenera­
łowie nasi w Dalmacyi. Nominalnie on jest mocarzem, 
przed którym stawają petenci, w rzeczywistości zaś jest 
on słabym, na którym petenci wymuszają koncesye. Po­
łożenie jest fatalne, ale rozwija się zupełnie naturalnie, 
a ci nie zasługują na litość, co je stworzyli.

„Najwięcej w sprawie tćj uderza, że tak rząd jak 
rada państwa nie zdają się w sposób należny oceniać 
ani ważności i doniosłości, ani tćż istoty rezolucyi. 
Zapoznają bowiem stanowisko rezolucyi i broniących 
jćj galicyjskich posłów reichsratowych zupełnie, jeżeli 
sądzą, te koncesyami detalicznemi," przyznaniem poje­
dynczych podrzędnych, na pierwszy rzut "oka me ^„nie­
bezpiecznych““ punktów zadowolnią Polaków i skłonią 
ich do zaniechania opozycyi. Lubo rezolucya składa się 
pozornie z pojedyńczych, oddzielnie postawionych pun 
któw, to jeduak tworzy ona całość organiczną. Składa 
się ona ze żądań, które rozdzielone na papierze, według 
istoty swćj ściśle są połączone, z sobą są związane. Około 
t< go jądra „„życzeń i pragnień““ wiją się niektóre po­
boczne petita, na osiągnięciu których Polakom nie wiele 
zależy. Główną myślą rezolucyi galicyjskiej, świecącą 
z każdego punktu, jest stanowisko odrębne Galicyi, sta­
nowisko, które ma być podobnćm stanowisku Kroacyi 
do Węgier. Do osiągnięcia tego stanowiska posłużyć ma 
rezolucya; nie wypowiada ona tego słowa, lecz żąda wy­
konania. Każdy pojedyńczy punkt rezolucyi obejmuje 
postanowieuie, mające dokonać dzieła stanowiska od­
rębnego. Tendencyą tę żądań galicyjskich uobecuić so­
bie musi rząd i parlament, gdy rezolucya przejdzie pod 
obrady. Według tego, co słychać dziś o zapatrywa­
niach osób i kół decydujących, zdają się takowe podzie­
lać zgubne zapatrywania, że „„czćmś będzie mogło 
być zaspokojone pragnienie Polaków autonomii krajowój. 
Mężowie rządowi nie znają ducha rezolucyi galicyjskiej 
i dla tego sądzą, że i kilka podrzędnych, z istotą rezo­
lucji w związku nie stojących lub kilka punktów, które 
dla tego są bez wagi, że je dowolnie wyrwano ze zwią­
zku, zdoła Polaków zadowoluić „„aż do dalszego.'“ Ztąd 
to pochodzi, że sądzą, iż nominacyą osobnego dla Galicyi 
ministra wiele uczyniono, podczas kiedy nominacya ta nie 
byłaby niczern innćm jak koniecznćm następstwem od­
rębnego stanowiska kraju. Za nadanie najwyższego 
trybunału byliby Polacy bardze wdzięczni, ale uczucia 
wdzięczności nie napełniłyby tak wyłącznie ich serc, 
aby i inne jeszcze punkta rezolucyi miejsca w nićm 
zualeść nie miały. I na tych dwóch koucesyach zdaje 
się rząd chcieć się ograniczyć. W obec usposobienia 
posłów pokkich kouceśyjność ministerstwa Hasuera nie 
jest wystarczającą, a jeżeli nie dokona się przemiana 
zapatrywaniach rządu, to trzeba być przygotowanym na 
nową katastrofę parlamentarną,“

Wspomniawszy następnie o solidarności posłów ga­
licyjskich z.słoweóskimi i tyrolskimi podczas debat adreso­
wych, która to solidarność nie pozwoliła im opuszczać 
rady państwa w skutek odrzucenia swych poprawek, 
kończy Presse: „Jeżeli Polacy dobrze rozumieją obe­
cną śytuacyą, to muszą oczekiwać obrad rezolucyjnych 
i spraw swoich bronić osobiście. Jeżeli ziś rząd i 
wtenczas odrzuci ich żądania, natenczas nie pozostanie 
im żaden wybór, wtenczas muszą wystąpić, jeżeli chcą 
zadość uczynić inteneyom swych mocodawców. Co się 
tyczy miary żądań Polaków, radzilibyśmy Galicyanom 
umiarkowanie, bo na raz zrobić Galicyą niezależnćm pań­

wać, jest to samodzierzczyni, która się stawia nad wszel­
kie prawa... Przed kilku dniami powiedziała mi z zu­
pełną swobodą: — No i cóż? Osadziłam go tam na 
koszu! Przyznasz, Krysztefie, że to jego wina. — Bądź 
pan pewien, że jak najzupełnićj o t, bie zapomniała, 
a jeżeli ją jeszcze kiedy spotkasz, będzie jćj się zda­
wało, że to twój duch i oświadczy ci bez ogródki, żeś 
już umarł.

— To natura samodziercza w tćj kobiecie — mó­
wił dalćj doktor. — Cesarz Mikołaj mawiał: że ten 
tylko w jego państwie jest wielkim, do którego on prze­
mawia i dopóty tylko wielkim, dopóki on do niego prze­
mawia. Dla pani Liewic to tylko jest świętćm, czego, 
chce i dopóki chce. Jćj wola jest jćj Bogiem. Ma ona 
w sobie dużo podobieństwa do Katarzyny; słowem, nie­
zmierną ma pychę, czynność rozwija pożerającą, boi się 
straszliwie nudów, wątpliwości sumienia miewa mało, 
poświęcić się umie na wszystko dla tych, którzy jćj się 
spodobali, lub którzy jćj dopomogą do spodobania się 
sobie samćj, dla reszty śwista okrutnie jest obojętną; 
przytćm posiada zmysłowość, która chwilami burzą wy­
bucha... Zawsze przecież przekłada nad wszystkie ra­
dości i rozkosze: módz czynić to, co chce... I dla te­
go dziwię się... Ale skoro pan twierdzisz, toć tak być 
musi. No! chociaż jest taką, proszę, znaleź mi pan ko­
bietę litościwą i czułą, któraby (hociaż czwartą część 
tych dobrych wypełniła uczynków, jakie codziennie wy 
pełnia ta kobieta bez serca i sumienia! Nie skończył­
bym wyliczać, ilu potrzebującym dała wsparcie, ilu pie­
lęgnowała chorych, ilu zakłopotanych wybawiła z inte­
resów, ilu ludziom utalentowanym dopomogła wydobyć 
się na wierzch. Ona roznamiętnia się tak do dobrego, 
jak i do złego. A jaka w nićj dzielność! — Pani je­
steś wzniosła! — mówiłem czasem do nićj, a ona od­
powiadała, śmiejąc się:'— Ja tjlko to robię, co mi się 
podoba ; pan dobrze wiesz, że ja tylko siebie kocham...— 
Egoizm, okrutny zarazem i lubiący dobne czynić, oto 
jćj charakterystyka. M ara 1 od pokochania się w takich 
kobietach. One nie wiedzą, co to miłeść... Zresztą 
miłość własna pana może się pocieszyć; z pana bowiem 
przyczyny puściła się na pierwszy a zarazem i ostatni 
w swćm życiu wybryk romansowy.

Dokończywszy tycb słów, wstał, zapiął surdut, jak 
gdyby się zabierał do wyjścia.

— Tymczasem — odezwał się znów - nie będzie 
już potrzebowała bawić się w miłosierne uczynki. Za­
biera się powrócić do życia poważnego, do życia na 
wielką skalę; wraca dc śwćj pierwszćj miłości, to jest 
do polityki. Od dziś za. rok pójdzie za mąż za swego 
księcia Resznina.

— Swego Resznina? — powtórzyłem i skrzyżowa­
łem ręce na piersiach.

— To pan nie wiesz kto jest Resznin? Bardzo 
piękny 45 letni mężczyzna, bystry jak mało, bardzo do­

stwem, za tćm ledwo kto odezwać się może. Związek 
Galicyi z krajami dziedzicznemi zerwanym być nie powi­
nien, ponieważ wtenczas zachodnia połowa monarebii 
w obec Węgier doszłaby do stanowiska, któreby uczy­
niło ją niezdolną do obrony przeciw przewadze Zali- 
tawii.“

Telegramy.
Petersburg, 4 lutego. Żydom pozwala ukaz carski 

wstępować do służby rządowćj jako inżynierowie. — 
Według wiadomości dzienników petersburgskich areszto­
waną została w Wierzbołowie na stacyi niejaka Ale- 
ksandrowowa, która wracała zagranicy do Rosyni. Jest 
podejrzenie, że o ucieczce a inoże nawet o pobycie 
mordercy i spiskowca Niecząjewa bliższe posiada wia­
domości. Policya zabrała u nićj znaczną ilość rewolu­
cyjnych proklamacyi i inne papiery kompromitujące. 
Aresztowana mieszkała dawnićj w Petersburgu, od roku 
zaś w Moskie. Pomiędzy publicznością Moskwy rozsze­
rzone ogólnie jest mniemanie, że Aleksandrowowa uła­
twiła Nieczajewowi ucieczkę i że towarzyszyła mu za 
granicę.

Wiedeń, 7 lutego. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby 
niższćj doniósł prezes ministerstwa p. Hasner, że cesarz 
przyjął adres. Z kilku miast tyrolskich nadeszły adresy, 
ganiące złożenie mandatów ze strony posłów niemiecko- 
tyrolskich. Wnioski posła Rechbauera dotyczące prawa 
religijnego, dalćj prawa o ślubach cywilnych jako tćż 
o zniesieniu konkordatu przekazano wydziałom z 15 
członków złożonym. Izba przyjęła następnie prawo, 
dotyczące dotacyi dworu i uchwali ja konwencją dodat­
kową do angielsko-austryackiego traktatu handlowego. 
— Wszyscy prawie zecerowie dzienników zaprzestali 
pracować z powodu, że im odmówiono podwyższenia 
płacy.

Paryż, 7 lutego. Na dzisiejszćm posiedzeniu ciała 
prawodawczego, na którćm pan Rochefort był obecny, 
zapowiedział p. Crémieux interpelacją dotyczącą wyko­
nania dekretu przeciw panu Rochefort, na jutro zapo­
wiedzianego. Mmister sprawiedliwości oświadczył, że 
uwiadomiła p. Crémieux o tćm, że dziś jeszcze odpowie 
na interpelacyą, i dodał, że oczekiwać nie będzie wy­
padku interpelacyi, a wypełni swą powinność. P. Cré­
mieux oświadczył na to, że interpelacyą swoją natych­
miast umotywuje.

Paryż, 7 lutego. Dziennik urzędowy ogłasza de­
kret cesarski, potwierdzający zawartą z baronem Erlan- 

1 ger ugodę, dotyczącą zaprowadzenia podmorskiej liny 
¡i telegraf! -znćj pomiędzy Maltą a Francyą, mającćj pośre- 
" dniczyć w służbie telegraficznćj z Algierem. — Marsza­

łek Régnault de St. Angely pochowany zostanie wedle 
dekretu cesarskiego w hotelu inwalidów. — W Bordeaux 
odbyło się wczoraj zgromadzenie zwolenników handlu wol­
nego, które bardzo licznie było zwiedzane.

Paryż, 8 lutego. Gazette des Tribunaux do­
nosi: Wczoraj wieczorem o godzinie 8 aresztowany zo­
stał p. Rochefort w rue de Flandres, gdy właśnie chciał 
wstąpić do lokalu zebrania. P. Rochefort nie stawiał żadne­
go oporu a licznie na około zebraną publiczność wezwał, 
aby się zachowała spokojnie, zapowiedział, że zaraz na 
zebranie przyjdzie. Następnie odwieziono go w p wozie 
do więzienia St. Pelagie. Pan Gustaw Flourens, obecny 
przy aresztowaniu, wzywał tłumy na próżao, aby uwol­
niły pana Rochefort. Obradujące w gmachu zebranie 
rozwiązano, przyczćm dopuszczono się kilku demoastra- 
cyi. Urzędników policyjnych insultowsno, przez na- 
deszłą jednak pomoc dalszą polieyantów zapobieżono 
dalszym wybrykom. W przebiegu wieczora odbyły się 
zgromadzenia ludowe w rue d’Aboukir, Faubourg du 
Temple a mianowicie w Belleville, dokąd około północy 
wojsko posłano. Zresztą wystarczyła wszędzie policya 
dla przeszkodzenia demonstracji. O 1 godzinie z rana 
bulwary były jeszcze ożywione, lecz nigdzie już nie za­
kłócono spokojności.

brze położony u dworu i mający wielką przyszłość przed 
sobą. Był posłem w Lizbonie, a teraz ma otrzymać 
jeduę z wielkich ambasad. Uwielbia on panią Liewie; 
przesiadał u nićj ukradkiem przez całe swe wabacye, 
ale tak dalece nic dotąd nie wskórał, bo ona umie przy­
piekać ze wszystkich stron swą rybę. Pisuje do nićj 
co tydzień, opa mu odpowiada w rodzaju patii Mainte- 
non, stylem poważnym, zakroju smętnego, barwy uschłego 
liścia; ale z pod tego stylu wygląda kwiat pomarań­
czowy. Koniec końcem, dzięki Władysławowi Bełskiemu 
i apoplekcyi, ma teraz pani Liewic wolne ręce. Gdy 
żałoba się skończy, pójdzie za mąż za swego księcia
i Bóg jeden wie, jak wysoko sięgną te dwa geniusze... 
Są oni szczęśliwi, starajmyż się i my zostać na nasz 
sposób szczęśliwymi... Bądź tak jak ja filozofem mój 
szanowny przyjacielu... Jam się bardzo przywiązał do 
tćj kobiety, pocieszałem ją, spowiadałem niemal, ana- 
tomizowałera; stanowiło to moje szczęście. I cóż?! 
przed kilku dniami pomyślałem sobie: Otóż jest teraz 
wdową i czuje się szczęśliwą; nie tylko więc na nic już 
jćj się nie przydam, ale jeszcze gotowa mi wziąść za 
złe, że ją tak dobrze, zbyt dobrze potrafiłem poznać... 
Wyprosiłem sobie tedy trzymiesięczny urlop; ale te 3 
miesiące potrwają aż do mćj śmierci. Jednćm słowem 
oddaliłem się, aby nie zostać oddalonym. Postąpiłem, 
myślę, jak filozof... Bądź pan tak samo jak ja rozsądny. 
Nie myśl więcćj o mćj. Znajdziesz łatwo kobietę mną, 
która się podejmie pocieszyć cię.

Rozśmiałem się na eałe gardło.
— Ha hal Pan myślisz, że pójdzie za swego Re­

sznina?
— A któż temu przeszkodzi?
— Ja!
Spojrzał na mnie z boku, potrząsł głową i skrzy­

wił twarz, jak gdyby mi chciał mimiką powiedzieć: Za 
słabyś na to mój chłopcze.

— Tak jest — powtórzyłem — ja, z pomocą ot 
tego... I pokazałem mu pierścionek na serdecznym palcu 
lęwćj ręki. z 1

— Cóż to za świecidełko? — spytał.
— To pierścionek wartujący 40 susów, na któryby 

żaden złotnik nie znalazł odbytu; dla mnie ma on war­
tość niezmierną. Zdjąłem jćj go z palca owćj nocy, 
kwandrans przed odejściem. Nie miała tak dalece nic 
przeciw temu.

To się nazywa nierozwagą 1
— A pan jćj może w zamian ofiarowałeś pierścio­

nek z dyamentami!?... W nocy każdy kot szary.
Doktor popatrzył się kolejno to na mnie, to na 

pierścionek, a potćm rzekł:
— Biedny człowiek! — i przystąpiwszy do okna, 

bębnić zaczął po szybie.
Przez kilka minut biegałem milcząc po pokoju i 

wyrzucałem sobie, żem sig wyrwał niepotrzebnie.

i0»r :WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZHE. kdzi
Poznań, 8 lutego. Prowadzimy dalej przerwane w wczj, jQ

rajszvm numerze sprawozdmie z pierwszego dnia obrad walnej, , 
zgromadzenia Central nego Towarzvätwa Rolniczego. NasajJ F k 
przód podnosimy, że Towarzystwo róluicze galicyjskie mianował, % , 
swymi rep'ezentantami na walne zebranie pp. Kazimierz, * A. 
Chłapowskiego i Hipolita Szczawińskiego. W imiem,^cff, 
zaś mtoazieży akademickiej z Proszkowa jest obecnym zgromv?’l>r 
dzeniu prócz p. Kudelki także p. Kazimierz Węsierski.

Po ukonstytuowaniu się zgromadzenia i biura, o cze» . v3 
wczoraj donosiliśmy, odczytał przewodniczący porządek dzienny ’u,ói 
przedłożony przez Zarząd, który przez zgromadzenie został przUP.o 
jęty. Poczern przystąpiono do odczytania protokółu z przeszli.* 1' w 
rocznego walnego zebrania, który na wyraźne życzenie zgroma Ó i„, 
dzenia w całój rozciągłości odczytany i również przyjęty został.

Następuje zgodnie z porządkiem dziennym odczytał pa, i‘> 
Stanisław Sczaniecki, sekretarz Centr. Tow. Gosp ogól,!*0 
sprawozdanie Zarządu z rocznych czynności, za które dla dokl,.|lir^u 
duości i wyczerpującego przedstawienia na wniosek pana Anto. Z 
niego Raczyńskiego z Paarskiego, zgromadzenie przez p.-,1,11 * 
wstanie podziękowało.

Prócz tego odczytano jeszcze sprawozdanie ze stanu kas, • i 
Centralnej; sprawozdanie o Ziemianinie, jako organie Centralą 
nego Towarzystwa Gosp., w którem podniesiono, że pismo t, 
podniosło się i poprawiło i powszechnego obecnie doznaje uzna 
nia, że dalój od 1 grudnia wychodzi przy Ziemianinie doda, 
tek pod tytułem „Doniesienia Rolnicze", w którym umieszczane 
ceny targowe i handlowe, wykaz jarmarków na każdy tydzii 
przypadających i prócz tego przyjmowane są inseraty czyli ogtoLniJ 
szenia płatne. Nowe to ulepszenie zaprowadzono na wyraź .e ży. yo k 
czenie członków Towarzystwa Centralnego, jeżeli jednakże nie i P°’ 
dozuś większego poparcia pomiędzy ogółem publ.czności, nie bę. jatwi 
dzie się mogło utrzymać, ponieważ ekspedycya Ziemianiniigły 
więcćj ogłoszeń odbiera z zagranicy, niż z Księstwa. jo p

Po wysłuchaniu tycb referatów, wybrało zgromadzenie n, jcen 
wniosek przewodniczącego komisyą do rewizyi kasy, składając t P° 
się z pp. Wład. Szułdrzyńskiego, Arendta z Dobieszewit o-ku 
i Władysława Zakrzewskiego, która to komisya na dzj.jwiat 
siejszem posiedzeniu złoży sprawozdanie ze swej czynności. Przodowi 
woduiczący ogłosił następnie nazwiska występujących członkóujed 
Zarządu, które są: prezes p. Wolniewicz, pan Zygm. Sznj.izych 
drzyński i pan Stan. Chłapowski. Poczćm zgodnie z punk. 163 
tern 10 porządku dziennego odczytał przewodniczący regularni, jsztó 
dla obrad walnego zebrania, który przeszłego roku przedłożony t 
został i przez walne zebrauie na rok jeden przyjęty. Zgroma, ikoni 
dzenie po wysłuchaniu tego regulaminu przyjmuje go jednogłoiiró« 
śnie bez zmiany. ,ter

Po wyczerpnięciu w ten sposób porządku dziennego dnia pier» itiw 
szego rozdzieliło się walne zebranie na wydziały, które w oso. owiał 
bnycb lokalach ściśle i sumiennie nad przedłożonemi zadaniami tj pi 
obradowały, a z których referaty w dniu dzisiejszym przędło owad 
żonę zostaną walnemu zebraniu. Następne posiedzenie rozpo imT 
częło się dziś o godzinie 10 rano. ¡>wni'

— * Zapewne w skutek nieszczęśliwego pojedynku mło. omis 
dego hrabiego Bismarcka w Bonn, syna kanclerza Związku pół ięblo 
nocno-niemieckiego, wtdał minister wychowania, pań doktoi ontr: 
Miihler, rozporządzenie do władz un wersyteckich, ażeby wszel Sch' 
kie stowarzyszenia studenckie ściślći były dozorowane; żeby roz ó Za 
wiązywano te, których głównym celem jest wydoskonalenie się ddać 
w potykaniu się. Pojedynkowanie gię bez obecności lekarza i beifedna! 
dostatecznych aparatów zasłaniających ma być surowo karane, 
Pojedynkujący się powinni otrzymać co najmniej consilhi 
abeundi. Władze akademickie są prócz tego zobowiązane ni 
przyszłość z końcem każdego roku podawać wykaz kar z pod; 
niem przekroczeń.
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— * Teatr polski w Poznania. Pomimo zimna docho.Fr?: 
dzącego niezwykłej wysokości, publiczność dość licznie teatr wczól*acl’ 
raj zapełniła. Jest to jeden z dowodów, że Wielkopolanie nie! 
są obojętui i zimni na powaby młodziutkiej Melpomeny naszćj.-lki 
Dyrekcj a ze swej strony, która chce nie tylko uczucia ale i ciało ¡_ 
w temperaturze ciepłej utrzymać, ogrzała gmach do tego stopnio" 
że nikt, nawet strojue damy na zimno narzekać nie mogły.

Alarya Joanna, eiyłi kobieta z gminu, dramat w 5 aktacfcP 
z francuskiego, w układzie swoim obracbowany jest przede-f 
wszystkiem na efekt. Jedynym charakterem żywiej i jaśuiejf 
skreślonym jest charakter Maryi Joanny, przedstawiającej uczu-|; 
cia matki wystawione na próby.

Rolę Maryi Joanny, odegrała pani Aszpergerowa i po-l 
mimimo wieku nie odpowiedniego roli młodej Maryi, z całą jj. 
miecnością z niej się wywiązała. Jedynym dysharmonijnym to. ™.Ł 
nem w grze jej był głos, czasem za ostry, lub zbyt niski. Z re- 
sztą w każdym ru^bu i wyra ie zdradzała utalentowaną i wypra-r1' 
cowaną artystkę “J1'

Pan Kaliciński, jako Bertrand za małą miał rolę, byuc“' 
mógł w niej uwydatnić się. Kilka scen, w których grał z Ma. ?wr' 
ryą, sumiennie były cd ane. Pan Hennig miał rolę czeladnik«“af 
Remi. Jest to char .kter cyniczny, podstępny i niski, charaktei ?*e 
wprost przeciwny zdolnościom pana Heuniga. Pan Hennig zro-.J" 
bił wszystko, co z siebie mógł zrobić, ale nie powiemy, żeoy na- . 
dał grze swojej charakter właściwy. Już parę prób w tym kiffi ,azl' 
runku p. Hennig robił i zawsze z jednakowym skutkiem. Cz; lor 
nie lepiej więc byłoby pozostawić,, mu role właściwe, tj. korni. 
czue, w który, h publiczność zwykle go oklaskami nagradza? J.osl

Zofia hrabina de Bussieres (pani Bolechowska, bezbar- °f 
wnej swej roli nadała tyle intere u i powabu, ile tylko sama rok 
na. to pozwalała.

Zresztą Teobald (pan Tkaczopolski) Małgorzata (panna’
Górecka tt.) Appiani doktor (pan Zboióski) Bertholi (pan
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— Bal — odezwałem się potćm, biorąc go za 
rękę — masz pan słuszność. Zostawmy tę rzecz swemu 
biegowi. Pogarda zabiła we mnie nawet pragnienie 
zemsty. Niech sobie idzie za swego Resznina 1 i niech 
jćj lekkićm będzie to szczęście. Odemnie nikt się nie 
dowie, zkąd mam ten pierścionek, ale będę nań patrzał, 
a jeżeli kiedy napotkam w życiu egoizm okrutny zara-l 
zem i lubiący dobre uczynki, przypomnę sobie... Zre­
sztą bierzć mnie nieco cł ęć zwiedzenia Ameryki.

— Niech żyje Krysztof Kolombl — zawołał. Oi-| 
krywając Amerykę, chciał ten wielki miłośnik ludzkości 
wystarać się zarazem dla wszelkiego rodzaju bankrutów 
o schronienie.

Co powiedziawszy, wziął mnie za rękę i tak prze­
mówił — w jego mowie przebijał pewien rodzaj czaj 
łości:

— Wywiązałem się z poleconego mi do pana po-i 
słannictwa. Nie starałem się ozłocić pigułki i dobrze 
zrobiłem; prawda istotna zamsze działa dobroczynnie. 
Jesteś pan teruz niemal wyleczonymi... A jeśliby ci 
kiedy wróciła myśl zemsty, przypomnij sobie, że to,i 
czćm jesteśmy i to co robimy, zależy może wyłącznie 
od ilości fosforu w naszym mózgu. Nie jest to rzeczą 
dowiedzioną wprawdzie, ale prawdopodobną i dobrze 
wychodzi ten, kto w to wierzy ; taki człowiek jest na- 
der pobłażliwym. Bo i któż gniewaćby się mógł na fo­
sfor?. . Powiedz pan sobie: tak już jest stworzona — 
leżało to w konieczności.

Jak tylko odszedł doktor, otworzyłem okno i oparł­
szy się łokciami o jego podstawę, patrzałem się długo 
na jezioro i na niebo, a potćm zamknąłem okno i głą 
'no zawołałem:

— Stracony ze mnie człowiek 1
Spojrzałem w zwierciadło i zobaczyłem w nićB 

'skazańca, który popełnił krzywoprzysięstwo, aby otrzy 
mać ułaskawienie. DękLraeyą, kiórą podpisał, możni 
było wyczytać dokładnie na jego czole. I powtó­
rzyłem :

— Tak jest, stracony ze mnie człowiek!
Oparłeim się o ścianę i wlepiłem oczy w jednę i 

girląnd kobierca a potćm wyprostowałem się i zawo 
łalem:

— Trzy jeszcze rzeczy pozostały mi do zrobienia: 
przyznać się do winy, zemścić i życie sobie odebrać.

Tego samego dnia wyjechałem prosto do Paryża. 
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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ne.
98 płac. Hansem. (4*/»°Zi>) 92 płac. Henkel (4V, %) — żąd. 
Meining. (4’/«%) — płac-

Sara gotówki 1 pap. plon Frdr. pruskie 113’/, płac. ldr. 
111’/, płc., suwerny 6 28% płc., nap. 5. 12'/, płac., połunper. 5. 
17*/, płac, doli. 1. 11’/, płac. Złota w szubach lunt celny 466 
płac Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne bsnkn. 991*/,, 
płac. Austr.-bankn. 82% płacono. Rosyjak. banku. 74’/, płac. 
— Dyskonto bankowe ó

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 50—63 tal.; biało pstra 
polska 60 Ul. z kolei płac ; 2000 funt, na luty —, kwiec.-maj 
55'/,—’, pł»c. i 4ąd. 56% płac, maj-czerw. 57—h,—’/. tal. 
płacono. Zyto: 2000 funt w miejscu 41-45 Ul.; 42—48%, 
polskie 41—42 ul. z kolei plac., na luty i luty-marzec 41’ .— 
% tal., kwiec.-maj 41‘ul płac. Jęczmień: 1750 tunt 
mały i wielki 31 45 tal. Uwieś: l2lX) funt • miejs.u 21 — 
26 taL; polski 22’/,—•/,, marchijski 24, p morski 24'l, —25 Ul. 
z kolei płac., na luty —, kwieć-maj 24* ., m j czerwiec 25 tal. 
płac Groch: 2250 funt, do gotvw. 50 - 56 ul., ua paszę 40 
—44 tal. Rzep: 1800 tunt. 96—10; ul. Ranuik: 94—104 
tal. Olej rzepiowy: 100 tunt, w miejscu płynne 137,, ul.

fłac.; na luty i luty-marzec i kwiec.-maj 13 uL płac. Olój 
uiany: 100 funt, w miejsca 117, Ul. ‘»lei ,kaln.: w miej­

scu 8’/, taL; na luty 8',, lutj-marzec 8 ul. żąd. Okowita: 
8000°/,, frallesa w miejscu bez hecgsi 14'/. p4ac.; ua luty i luty- 
marzec 14’',, kwiec.-maj 147,—’, tal. płac.

««■■■rlawiiua. 7 lutego
Koniczyna czerwona: większy »brot po niezmienio­

nych cenacb, poślednia 11 -12’/,, średnia 18—lł’„ piękna 15 
—16, bardzo piękna 16’/,—17 Ul. Koniczyna biała: spok jnie, 
pośledn. 14-17, iredn. 187,-21, piękna 23 - 25, bardzo piętna 
26—27 tal.

Żyto: 2000 funtów sta'e; na luty i luty-marzec 89’„ ma- 
rzec-kwie'ieu 39’, płac., kwiec.-maj 39% płacouo 40 ul. żąd. 
Pszenica: na luty 52'/, Ul. żąd. Jęczmień: na luty 89 tal. 
żąd. Owies: na luty 40% żąd., na wiosnę 40 taL pl. Rzep: 
na Juty 116% tal żądano Olój rzepfo.wy: stilój; w miejscu 
12% tal. żądano, na luty 12%, luty-marzec li’„ żąd., marzec- 
kwiecień —, kwiec.-maj 12’, tal. płacouo. Okowita: sutej; 
w miejscu 13% tal. żąd. 137, płacouo; na luty i luty-marzec 
13%, kwiecień-maj 14% tal. płac.

Na targu: piękna 
sgr. .

72—75

blice porównywające wagi stare z nowemi w sposób bardzo pra­
ktyczny i zarazem wykład o ułamkach dziesiętnych popularnie 
najiisany tak, iż każdy, kto tylko czytać umie, może bez pomocy 
obcój obeznać się z przedmiotem traktowanym. Książeczka jest 
dość obszerna a cena w stósunku bardzo niska. Oprócz nauki 
o wagach i miarach, którą w lokalu Towarzystwa tnte33zeg° 
Przemysłowców p. Ziemski łaskaw był wykłidtć, mieliśmy spo­
sobność słyszeć odczyt p. Walentego Karkowskiego, majstra 
szewsk ego, o pułkowniku i szewcu Kilińskim. W niedzielę 30 
st cznia odegrało kółko dramatyczne tegoż Towarzystwa „Polo­
wanie n, męża“, komedyą w dwóch aktach Michała Bałuckiego 
i „Wesele na Prądniku“, obrazek ludowy w dwóch odsłonach
A. Ladnowskiego z bardzo dobrem powodzeniem. Sala najob­
szerniejsza w Piesze‘ie, w zeszłym dopiero roku ze sceną wybu­
dowana, okazała się za małą, a przychodzący zapóźno wciskali 
się do sali mimo to, iż nie znaleźli wygodnego mieisca, lecz na 
ustroniu stać musieli. Było to już drugie przedstawienie prze- 
mys’owców.

W środę dnia 2 mb, na safi tój samćj dał koncert p. Jan Sty- 
8iński. śpiewak. Program zawierał oprócz przedstawienia teatral­
nego „Okrężne“ Przemysłowców, którzy z wielką gotowością pospie­
szyli służyć rodakowi i wesprzeć siły jego, sześć sztuk wokal­
nych: 1) Arya z opery „Ii Paria“ Donizetego, 2) „Umarli“ słowa
B. Zaleskiego, muzyka Borozdyna, 3) „Dziad i Baba“, słowa 
J. I. Kraszewskiego, muzyka Mouiuszki, 4) „Hej konin mój 
wrony“, dumka Borozdyna, 5) „.Lirnik“, słowa Kornela Ujej 
skiego, muzyka Szuberta i 6) „Grajek“, kujawiak Troszla. Pu­
bliczność licznie zgromadzona przysłuchiwała się z zajęciem śpie­
wowi artysty i nie szczędziła dlań oklasków.

W tych dniach umarł tu starozakonny w podeszłym jut 
dość wieku przez swawolę i pijaństwo. Zebrani goście w jednej 
z szynkowni tutejszych zrobili sobie żart, aby starozakonuego, 
który tam dotąd przybył, opoić, i kazali mu tak długo nalewać 
gorzałki, dopóki nie padł bezprzytomuie na ziem ę. Gospodarz 
kazał tedy pijanicę zanieść do domu, lecz gdy go parobek i dru­
ciarz, którzy się tego podjęli, w domu złożyli, był już ' ez du­
cha. Członkowie t-imilii zmarłego posądzili tedy owego parob- 
rzaka i druciarza, że zadusili w drodze pijanicę Wytoczono 
śledztwo i dochodzono na nim przyczyn zejścia, lecz sekeya 
przedsięwzięta nie wykazała prawdziwości rzuconego podejrzenia, 
albowiem śmierć nastąpiła według orzeczenia lekarzy sądowych 
na apoplek3yą mózgu. Niech to będzie jednak nauczką dla tych, 
których podobne trzymają się żarty.

Na tegorocznej sesji perwszój reprezentantów miasta Ple­
szewa wprowadzono przez tutejszego burmistrza p. Ilautzingera 
nowo obranych reprezentantów, których rejeneya potwierdziła: 
panów Drobnika Jana, obywatela, Kneifelda, restauratora, Lem 
mela, kupca i Salomona Sternberga, kupca.

Podług etatu powiatowo-komunalnjgo na rok 1870 musi 
powiat złożyć 19 097 talarów. Od tego odchodzi dochód powiatu 
w ilości tylko 587 tal., tak że zapłacić powiat musi 18,510 tal. 
Z tego przypada na dominia i gminy dla samych tylko komisa­
rzy obwodowych 509 tal., na miasta Pleszew, Jarocin, Mieszków 
i Nowemiasto razem 1801 tal.; 8997 tal. muszą złożjć właściciele 
dóbr rycerskich lub szlacheckich, a 7712 tal. przypada na gminy. 
Je3t to kwota nie mała, a jednak potrzebowalibyśmy w powiecie 
naszym niejednćj jeszcze szosy. Pod tym względem stoją po­
wiaty sąsiednie daleko lepićj od naszego, o żelaznój kolei nie 
wspominając.

GOSPODĄfeStWO, I HANDEL.
mąka. Berlin, 7 lutego. Mąka pszenna No 0

arski) za małe mieli pole, by o grze ich można było coś 
ńedzieć.

_ ♦ Na fnndnsz bodowy Jeatrn narodowego w
[O złożyli dalei: pp. Abrabam Goldmana, kupiec z Kępna 

(z zastrzeżeniem przekazania Tow. N P. I. K. M. w razie 
przyjścia do skutku budowy teatru), dr. Kętrzyński z Kór. 
*2 tal., Józef Mndalński z Potarzycy 5 tal. (*d chwili róż­
nią budowy ofiiruje kwartalnie 5 tal.). Ogółem łącznie 

¡prwstemi datkami na ręce skarbnika wpłynęło dotąd 1312
5 sgr. 10 fen., 175 rubli i 10 złr.

_* Meteorologia. Mróz wszędzie się w dniu wczorajszym
^iLiększył, a tam, gdzie go dotąd nie było, jak w nrowincyi nad- 

lenalŁre), zawitał. I tak termometr wskazywał: w Kłajpedzie 13«;

»rólewcu 20,e; w Gdańsku 20,,; w Szczecinie 17.,; w Berlinie__a, OO • wr warwr. • — Vf „ A—-» A •
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w Raciborzu 23,c; w Wrocławiu 20.,; w Monasterze 3,.;
5ro®a {¿olonii 4„; w Trewirze 4,,; w Petersburgu 15.0; w Rydze 
•stał. - w Moskwie 16,,; w Sztockholmie 7,,. Natomiast ciepła je- 

P*« Ló było: w Paryżu 2,:; w Brukselli 3„; w Harrze 40, wCber-

dokK»fo  gaisndar». Jutro w środę, dnia 9 lutego, Apo-
mnnj; w kalendarzu słowiańsar Gorysławy. Waci.$J 

godzinie 7 minut 27, zact-ód o godzinie 5 mi-ez p#K Pannr;
K*

Dnia 9 lutego 1135 zrabowanie Wiślicy przez Rusinów. — 
zaślubiny Kazimierza Jagiellończyka z Elżbietą Austryaczką 

uzn »1649 bitwa z Kozakami pod Mozyrem.
dod, m. ńreni, 6 lutego. Sejmik. — Konfereneya nauczycieli ele- 

ine Si ,tornych parafii śremskiij. We wtorek dnia 23 lutego odbył się 
ydzid mik- Zebranym stanom powiatowym przewodniczył radzca 

ogło miińzki Funck. Oprócz tego znaj ował się na posiedzeniu 
e ży, o komisarz rządowy radzca ręjencyjny Scktick z Pozninia. 

że %, porządku dz'ennym umieszczonych było 14 przedmiotów do 
ie bs jjtwienii. Obrady nad przedłożonerni przedmiotami prze- 
niji ,|y się od rana aż do wieczora. W sprawie sporu, powsta­

ło pomiędzy powiatem śremskim i kościańskim z powodu za- 
iie m ¡cenią kosztów budowy żwirówki śremsko-czempińskiej w obre- 
iajac , powiatu kościańskiego i kosztów budowy żwirówki kościań- 
izewi j-kunowskićj w obrębie powiatu śremskiego uchwaliły stany 
a dii »tatowe, ażeby zażądać od stauów powiatu kościańskiego wy-
Prz» Sowania żwirówki z Jerki (albo z Kościana do Śremu w przecin- 
mkśi i jednego roku. Jeżeli powiat kościańskijdo żądania tego się me 
Szuj «chyli, natenczas powiat śremski cofnie swoje oferty, w roku 
punk. 163 poczynione a dotyczące kontrybuowaoia do zapłacenia 
lamii »sztów, wynikłych z budowy żwirówki kościańsko kunowskićj, 
jżonil terytorym powiatu śremskiego przez powiat kościański 
•om» ¡konanej. Powiat bowiem śremski wybudował przed 15 laty 
log}» rirówkę śremsko czempińską, której pewna część położona jest 

i terytoryum powiatu kościańskiego. Z powodu zapłateńia ko­
der» »żw budowy tej części żwirówki przez powiat śremski winien 

oso »wiat kościański pierwszemu około 7090 talarów. Skoro żąda­
nia™ ii przez tutejszy powiat szosy powiat kościański nie zecbce liu- 
edło iwać, w takim razie pierwszy będzie musiał na drodze prawnój 
ozno jcnłgać się od drugiego zwrotu tych 700 ) talarów. Zajęto się 

wnież rozstrzygnięciem sporu, laszłego pomiędzy ł udowlową 
mb omisyą dla budowy żwirówki śremsko-zauiemyśiskiej, a przed- 
Dóbiebiórcątejże żwirówki, kupcem Schwersenzem ze Śremu. Według 

oktoi iirtraktu, zawartego w styczniu 1866 roku pomiędzy powiat m 
iszel. Schwersenzem, podjął się tenże wybudować żwirówkę ze Śremu 
roi i Zaniemyśla i zobowiązał się żwirówkę tę zupełnie wykończoną 

e sii jdać powiatowi do użytku na dzień 12 lipca 1867 r. Takowa 
i bei idnakże na czas oznaczony ukończoną nie została. Dopiero dma 
ranę I listopada tegoż roku żwirówkę tę mógł królewski komisarz 
iliuń debrać, i to tylko pod tym warunkiem, że wszystkie niedostatki 
e ni nnąć i potrzebne do wykończenia zupełnego żwirówki roboty, 
odaiynoszące przeszło 700 talarów, wykonać miał jeszcze przedsię- 

jorca. Podług zawartego kontraktu zaś obowiązał się przedsię- 
jprea za każdy dzień spóźnienia się z oddaniem żwirówki za- 
Iścić £0 talarów kary konwencyonalnój. Prnieważ więc żwi- 
kę oddał dopiero w 133 dni po oznaczonym terminie, więcby 
a konwencyjna uczyniła 6650 talarów. Członkowie komisyi 
owlowćj zebrali się dnia 6 kwietnia rb., ażeby obliczyć się 

przedsiębiorcą i odebrać kwit z wypłaconej mu sumy pieniężnej, 
’ług przedłożonych rachunków odebrał Schwereenz gotówką 
JOO talarów. Na zapłacenie uzupełniających żwirówkęrobót 

miecznych wydano na jego rachunek 700 talarów 1 sgr. 5 fen , 
jk że mu zapłacono 31,500 talarów 7 sgr. w fen. Ze zaś podług 
matraktu należało mu się tylko 31,300 talarów, więc dostał 209 

,1. 7 sgr. 5 fen. za wiele, które był zobowiązanym zwrócić po- 
n„ ,«iatowi. Ze względu na przeszkody, jakich budowla w skutek 

itego powietrza doznawała, i które dla przedsiębiocły były nie-
: lorzystne, uchwaliła komisya budowlowa, ażeby w takim tylko
■ „.rafie nie nalegać na zapłacenie prawej kary konwencyonalnej, je- 
1 iżeli przedsiębiorca zwróci powiatowi nadpłacone za niego 200 ta- 
p Ilirów 7 sgr. 5 fen. Ponieważ jednakże przedsiębiorca na tę

¡..uchwałę komisyi budowlowej się nie zgodził, ale zażądał raczćj
MailWOtu 700 talarów 7 sgr. o fen. zapłaconych za roboty, po ode- 
niLpraniu żwirówki wyk. nane, ¡rzeto sejm powiatowy uchwalił, 
kt“ueby nadpłacone 200 talarów 7 sgr. 5 fen. odciągnąć przedsię- 
—. hiorcy z kaucji i zażądać od niego pokwtowania. Jeżeli przed- 

aębiorca pokwitowania udzielić wzbraniać się będzie, w takim 
w« lazio upoważniono radzcę ziemiańskiego do wytoczenia przedsię- 
r,. biorcy procesu o zapłacenie kary konwencyonalnćj. Przyjęty 

J (rzez sejmik etat powiatowej kasy komuualuój za rok 1870 wy- 
' aosi w dochodzie i rozchodzie po 23 652 tal. 22 sgr. 6 fen. 

Dochód czynią: 1) Wpływy za sprzedane karty do po'owania 
l kwocie 180 talarów; 2) kary pieniężne, ściągane od landwe- 
izystów, w kwocie 2 talarów i 3) składki mieszkańców powiatu, 
i kwocie 24,470 tal. 22 sgr. 6 fen. Rozchód stanowią: 1) koszta 
di utrzymanie urzędów komisarzy obwodowych i wydatki na wy­
nagrodzenie kosztów b urowych dla pięciu urzędów komisarskich 
y Bninie, w Dolsku, w Księżu, w Śremie i urzędu policyjnego 

ZS i Grzymisławiu w kwocie 450 talarów; 2) koszta po róży w cza- 
in,n lis szczepienia ospy, wynoszące 120 talarów; 3) koszta dla ko- 

• misyi wojskowo poborowej i dyety członkom cywilnym komisyi
■nle powiatowo-poborowej w kwocie 100 talarów; 4) koszta na utrzy- 
ech manie sikawek powiatowych w kwocie 50 tal.; 5) składki na utrzy- 
nie sanie instytucji pr/wincyonalnych i to ze Bkładki na budowę 
.i iwirówek prowincjonalnych w kwocie 6726 tal, sładki na dom popra-

'| wy w Kościanie, dom obłąkanych wOwińskach i zakład głuchonie- 
ra j mych w Poznaniu w kwocie 2773 tal., ogółem więc w kwocie 9499 tai; 
Ire- 6) składkij na budowę dróg niezwirowycb, wynoszące 400 tal.

lito renumeracyi 10 cozórcom drogowym po 120 talarów rocznie 
-ul W kwocie 1200 talarów i na różne wydatki w przecięciu dla ka- 
¿4 Mego obwodu drogowego po 280 talarów w kwocie 2;00 talarów; 

lSC 7) składki na amortyzacją i opłacanie prowizyi od zaciągnionego 
ÓW długu, wynoszące 8849 tal. 29 sgr. 6 fen.; 8) wsparcie weteryna­

rzowi Roemplerowi w kwocie KO tal.; 9) wydatki nieprzewidzia­
ne. ne w kwocie 400 tal. i 10) remuneracya dla rendanta wynosząca 

po I1/,’pet. 84 tal. Na amortyzacją długów powiatowych po- 
iu'l trzeba 2950 tal. i to 2150 tal. na amortyzacją długu, zaciągnio-

!nego w roku 1854, 300 tal. na amortyzacją d-ugu, zaciągmą- 
)0-.nego w roku 1863 64 i 500 tal. na amortyzacją pożyczki, wziętej 
¡■26,1 kasy prowincjonalno pożyczkowój w Poznaniu. Na opłacenie 
„iprowizyi od długów powiatowych potrieba 5543 tal., na portoiya 

1 . i koszta insercyjne £00 tal. na wynadgrodzenie bankierom za 
cl przyjmowanie wylosowanych obligacji i płatnych kuponów 25 tal. 

to, i na wynadgrodzenie rendantowi, 17,| pet. licząc, 131 tal., ogó- 
[jje, łem potrzeba, jak wyiój podano, na amortyzacją i opłacenie pro- 
J wizyi od zaciąguiętjch długów 8849 tal. 22 sgr. 6 fen. Podcras 

' ” obrad nad pociąganiem mieszkańców powiatu do składek komu- 
‘ze Halnych zabrał głos p. Konstanty Sczamecki z Miedzyćhoda 
18- i oświadczył, że z powodu obrad nad budżetem pańitwa w Ber- 
fij. linie postzwit jako poseł następujące pytania komisarzom rządo- 
__ wy»: czy fiskus dóbr rządowych, czy też dzierżawcy opła ają 

podatek powiatowo-koaunainy za dobra rządowe w obwodach re- 
jencyjnych poznańskim i bydgoskim, lub czy tćż króltwszczyzny

i
Dziś rano o godzinie 8 zasnął w ! 

Pann Sakramentami śś. opatrzony 1 
mąż i ojciec nasz, kupiec Ale­
ksander Stan, o czem w smut­
ku pogrążeni uwiadomiamy.

Eksportacya odbędzie się w czwar­
tek dnia 10 lutego, pogrzeb zaś w 
piątek o godzinie -8 ranę. (.867) 
Skoki dnia 7 lutego 1870 r. 
Zuzanna Stan z dziećmi. |

Rnrro-

Wezwanie!

w pojedyńczych powiatach w ogóle do tego podatku bywają po­
ciągane? Powtóre: czy rządowe lasy w obwodach rejencyjnych 
poznańskim i bydg >skim opłacają podatek powiatowo-krwunalny 
i na jakŁĄj zasadzie? We Wielkiem Ks;ęstwie Poznańskińm jest 
bowiem przeszło 112,000 morgów dóbr rządowych i przeszło 
671,000 morgów lasów, coby przynosiło znaczne składki powia­
towo komunalne przy ich rozkładzie. Na pierwsze p tanie od- 
rzekł królewski komisarz, tajny radzca finmsowy p Drassler, że 
dzierżawcy dóbr rządowych tak w obwodzie rejencyjnym poznań­
skim, jak bydgoskim obowiązani są na mocy ogólnych warunków 
kontraktów dzierżawnych opłacać wszelk e podatki pi,wiatowo-ko- 
muualne, przypidijące podcug rozkładu na poj»dyńcze dobra rzą­
dowe; żi rząd nie wymaga zwolnienia kr lewszczyzn od cięża­
rów powiatowo komunalnych, rozpisanych na zasi zie pnsadtości 
gruntowych, lub pod .tku gruntowego, albo tó>. czystego dcchodu. 
Na drugie pytanie odpowiedział komisarz rządowy Hager, że nie 
można się bezwarunkowo przekonać z etatu leśnego, czy^ we 
wszystkich powiatach obwodów rejencyjnych poznańskiego i byd­
goskiego rządowe 1 sy do podatko •/ powiatowo komunalnych są 
pociągane i na jakiej zasad ie tr się dzieje. Przyjęto przecież, 
o czem i rejeneye tak w Poznaniu jak w Bydgoszczy osobnemi 
rozporządzeniami zawiadomiono, że lasy rządowe mogą być po­
ciągane d-> podatków powiatowo-komunalnycb, rozpisanych na za­
sadzie gruntowej posiadłości, lub podatku gruntowego, albo też 
dochodu czystego. Z powodu powyż zych komunikacji postano­
wił sejmik powiatowy na wniosek p. Konstantego Sczanieckiego 
jnż na rok bieżący pociągnąć dobra rządowe do podatków po- 
wiatowo-komunalnych, zwłaszcza, że lasy jnż od dwóch lat do 
tych podatków na wuiosek p. Sczacieckii go pociągane. W roku 
1853 uchwaliły już stany powiatowe budowanie żwirówki z Kór­
nika di Środy. Przedsięwzięcie to jednakie z tego powodu nie 
przyszło do skutku, że wypadało najpierw wybudować żwirówki 
śremsko czempińską, śremską-kórnicką, śremsko borecką, dolsko- 
gostyńską, śremsko książską i śretasko-zaniemyśliką. Zaraz na 
początku, gdy się o pozyskanie funduszy prowincjonalnych na 
budowę tę starano, komisya stanów prowincjonalnych udzielenia 
premii prowincyonalnćj dla budowy wzmiankowanej wyżej żwi­
rówki przyrzec nie omieszkała. Ż3 żwirówka ta dotąd jeszcze 
wybudowaną nie została, podczas kiedy inne żwirówki wybudo­
wano, powodem tój zwłoki ta okoliczność, te stany powiatu średz- 
kiego do udzielenia środków pieniężnych na uzyskanie bszpośre- 
d ićj komunikacji pomiędzy Środą a Kórnikiem przychylić się 
nie chcialy, chcąc otrzymać bezpośrednio połączenie Środy z Po­
znaniem przez Falmerowo. Stósownie do uchwały, zapadłej na 
sejmiku powiatowym na d iu 3 listopada roku zeszłego, odstąpił 
powiat średzki oil swego pierwotnego zamiaiu i przyobiecał przed­
siębiorcy dać 15,0'0 tal. na wybudowanie żwirówki średzko kór- 
nick ej w linii najprostszej pod tym warunkiem, jeżeli powiat 
śremski ze swój strony uchwali dla tego przedsięwzięcia 18 000 
tdaiów. Kórnik, chcąc być przedsięb orcą tójże budowy, 
uczynił wniosek, ażeby powiat śremski udzielił doda ck w ilości 
18,000 tal., gdyż tym sposobem myśli o.i z pomocą tego dodatku 
i oferty :5,090 tal powiatu średzk ego, jako tóż przyobiecanój 
premii prowincyonilnej i dość wysokiój premii rządowej żwirów­
kę tę wybudować, Podług przedłożonych kesztorysów budowa 
tfej żwirówki ko ztować b- dzie 62,(00 tal. Prócz powyźój wy­
mienionych ofert ch e Kórnik w tym celu zaciągnąć pożyczkę 
6000 talarów z pomocniczój kasy prawincyonaluój i ma przyrze­
czoną dobrowolną ofertę prywatną w kwocie 5200 tal, tudzież 
z ipewniony bezpłatny grunt pod ż irówkę. Że Kórnik od 15 przeszło 
lat pociągany był w równej mierze, jak inne miasteczka powiatowe 
do komunalnych składek na budowę żwirówek, że dotąd nie miał 
żad ej korzyśfi z tych żwirówek, że przeciwnie w skutek wybu­
dowania kolei żelaznej z Poznania przez Mosinę do Wrocławia, 
jako tez skutkiem ustania regularnego kursu poczty pomiędzy 
Kórnisiem i Środą doznał znacznego ubytku frekwencji lo uluój 
pomiędzy Środą i Kórnikiem, a przeto upadku handlu i obr< tu 
kupieckiego; sejmik powiatowy uchwalił dać Kórnikowi 15,000 
talarów na wybudowanie żwirówki średzko-kórnickiój. Suma ta 
ma być wziętą z majątku powiatowego i to przez przekaza >ie 
obecnie nie wydanych jeszcze pięcioprocentowych obligacji po­
wiatowych z pożyczki dawuiejszej, wynoszących 13,000 talarów. 
Tym sposobem zniesiono dawniejszą uchwałę, mocą którój pie­
niądze te obrócone być miały na częściową amortyzacją długu 
powi -towego, 145,000 talarów wynoszącego. Niedosiające 2000 
talarów zebrane być mają przez rozpiiaue składki powiatowe 
w przeciągu dwóch lat. Pokwitowania udzie ono kasie powiatowo- 
komuualnej za rok 1868, tudzież kasie ¡iowiatowo-pożyczkowćj za 
rok 1868, a rendantowi tej ostatniój udzielono 50 talarów remu- 
neracyi. Rozporządzenie rządu, tyczące się urządzenia lazaretu 
powiatowego, oddano do zbadania i zaopiniowania komisyi osob­
nej, złożonej z pp. doktora Tadeusza Święcickiego ze Śremu, 
Konstantego Sczanieckiego z Miedzyćhoda, Antoniego Raczyń­
skiego z Psarskiego, hr. Stefana Żóltow kiego z Kadzewa i Sta­
nisława Chłapowskiego ze Szółdr. W dowie po zmarłym sekreta­
rzu Weise udzielono 100 talarów jednorazowego wsparcia. Na 
wniosek p dra Rymarkiewicza z Zaborowa uchwalono sprawie­
nie sikawki powiatowej dla tej wsi. Odrzucono zaś wnioski pa- 
gorzałego gospodarza Potockiego w Nocbnwie o wsparcie, tudzież 
magistratu śremskiego o udzielenie połowę ceoy kupna normal­
nych miar i wag w kwocie 184' 2 talara. Na rok 18’%, wybrano 
do komisyi szacującśj podatek dochodowy: pp. 1) Ludwika Kar- 
śnickiego z Mchów, 2, Antoniego Raczyńskiego z Psarkiego, 3) 
Konstantego Sczanieckiego z Miedzyćhoda, 4) kamelarza Ignacego 
Tadrzyńskiego ze Śremn i 5) hr. Stefana Żółtowskiego z Kadze­
wa. Na zastępców obrano pp. Delhaesa ze Swiącynia i Hiide- 
brandta z Pokrzywnicy. W miejsce Grass «anna, który się wy­
prowadził z powiatu śremskiego, obrauo do komisyi, szacującój 
podatek budynkowy, Antoniego Rymarkiewicza z Zaborowa. Do 
komisyi, rozkładającej ciężary inkwaterunkowe na powiat, obrano 
pp. bczanieckiego i Raczyńskiego, a do komisyi powiatowo dro­
gowej pp. Karśmckiego i Chłapowskiego w miejsce pp. Bartkow­
skiego z Lęgu i Grassmanna z Kórnika. Zganienie Redakc i 
Dziennika Powiatowego, uczynione przez pana Kurnatow­
skiego z Dusiny, że oprócz tytułu nie ma w nim żadnego słowa 
polskiego, wywołało przyrzeczenie landrata, że złemu zaradzi.

W drugiej połowie grudnia roku zeszłego odbyła się pier­
wsza konferencja nauczycieli elementarnych parafii śremskiej. 
Zgromadziło się na nią, mimo straszliwej niepogody, 4 nauczycieli 
miejskich i 7 wiejskich. Nauczyciel Styczyński rozpoczął z dzie­
ćmi najniższój IV klasy miejskiej rozbiór przymiotów Boga. 
Dzieci wykład jiojmowały łatwo i szybko, co krytyka przyznała. 
Rad ono także nad sposobami, jakiemi zawczasu w młodych umy­
słach zrozumienie lepsza pacierza przeprowadzić należy. Potóm 
nauczyciel Krause z Drzonka miał wykiad: jak powinien nauczy­
ciel uczyć jeogratii ? Z powodu rozwiązania tego pytania wywią­
zała się żywa dyskusja. Metoda proponowana przez p. Krausego 
uznaną została za dobrą, ale wskazówki dane przez niego trafne, 
są tylko dla wiejskich szkół elementarnych, po czas kiedy w miej 
skich szkołach rozszerzyć trzeba ram; wykładu. W konferencyi 
tój wzięli udział tutejsi księża. Następna konfereneya odbędzie 
»ię w Śremie w pierwszy poniedziałek miesiąca marca. Nauczy­
ciel Urbański ze Śremu będzie egzaminował dzieci z jeografii 
o Wielttióin Księstwie Poznaóskiem. Nauczyciel Vogt ze Zbru- 
dzewa będzie miał wykłtd: „Wie die Zeichnen-Formenlehre in 
der höchsten Klasse gelehrt werden soll?“ Zaprowadzenie tych 
parafislnjch konferencji nauczycielskich jest bezwątpieuia wiel^ićj 
wagi i nie mało przyczyni się do podniesienia tutejszych parafial­
nych szkół elementarnych.

(§§) X 1’leSł.ensklego, 5 lutego. (Fonaj Ziemskiego 
książeczka o miarach i wagach. — Przedstawienie dramatyczne Towarz. 
Przemysłowców. — Koncert p. Stysióskiego. — Śmierć przez swawolę i 
pi/aństwo. — Reprezentanci miasta. — Etat poro.-komunalny na r. 1870). 
Pan Julian Ziemski wydał książeczkę o nowych miarach 
i wagach nakładem własnym. Cena książeczki tej starannie ojra- 
cowauej wynosi 6 sgr. i różni się tern od innych, że zawiera ta-

szych podobnych przypadkach, tak tóż i te­
raz zjednali się celem dopomoże ia.

Zapraszamy więc współmieszkańców na­
szych na zgromadzenie na ratusza 
t»e vi(erek dnla S mb. połu­

dniu o godzinie 5 
z prośbą, aby się szczerćm sercem dfkła- 
dali; szizególnie przełożonych cyrkułów 
ńajuprzejmiej się prosi, aby się stawili. 

Poznań, dnia 7 lutego 1870 
Tschnschke. Juliusz Br;sbe. Knorr. 

rad, spr. (837).

51,481 tal. oszacowana,
przez wyrok cdjudikacyjny z dnia 27 lipca 
1868 malarzowi Fryderykowi Petersen za 
41,210 tal. przybita, której tytuł własności 
jeszcze na imię Amalii owdowiałej byłej 
Bandach z domu Bhode i jej męża Wll-

KoDknrs nad majątkiem kupca Szymona 
Epbralm w Poznaniu otworzony został przez 
podział masy ukoó zony, a dłuż, ik wspólny 
za unit winionego uznanym nie został.

Poznań, dnia 31 stycznia 1870. (862)
Rróleivski są«l powiat.
■ ~:i Wydział dla spraw cyw

W skutek teraźniejszych nader srogich 
mrozów bieda między uboższymi mieszkań' 
cami naszego miasta do najwyższego doszła 
stopnia, tak iż miejski zarząd sam takiój 
biedzie już zapobiedz nie jest w stanie. Dla 
tego koniecznćm się staje, aby ' możniejsi 
mieszkańcy naszego miasta, miłosierdzie dla 
współbraci mających, tak jak w dawniej-

_ *
8% “/« tal., Nó. 0 i 
No. 0 i 1 2%-”

1 3’|j—2i tal., rżana No. 0 2”„—3’/, tal, 
tal. płac, za centnar z miechem.

PK2YBYLI DO POZNANIA
dnia 8 lutego.

BAZAR. Dziembowski z Roszkowa, hr. Poniński z Wrześni, 
Sksrzyński z Chełkowa.

HO PLL 190 Nt i.KU. Hr. Roaikier z Czempinia, Wawrowski 
z Sławna, Iiościelski z Smiełowa, Wyczałkowski z Kopaszewa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Kowalski z Sarbi, ks. Sza­
marzewski z środy.

O ilMityA ROTKL FRANCUSKI. Dobrzyki z Baborowa, Mią- 
czyóski z Pawłowa, Tur z Janowca, Szółdrski z Królestwa 
Polskiego, Szumann z Tunowa, Wasielewski z Tizemeszna, 
ksiądz Byczyński z Cerekwicy, Nowicki z Żabna, Sobociński 
z Pawłowa.

HO i EL RZYMSKI. Stablewski z Dłoni, Bardt z Pawłowic, 
Cohn z Kolonii.

MYLI U SA HOTEL DREZDEŃSKI. Hr. Czarnecki z Pakosła­
wia, Bczauiecki z Mieozychoda, Martini z Lukowa, Rolin z żoną 
z Gowarzewa, Baarth z Modrzą.

HOTEL BERL1NSKL Hoene z Międzychoda, pani Hoffmann 
z Gniezna.

gielítowxWtadeaieści
poaiłańsii». 8 lutego

Poznańskie stare 3% % listy zastawne — taL j/ł. — 
Po/naóskie nowa 4°/, listy z&st. ul. 81% płacn — Pony, 
listy rsr;L 82’/, płacono. — Pozu. 5% obligacje pow. — żądań. 
Akcje banku prowinc. Pozn. — plac. — Banknoty polskie 74% płc. 
Pola, listy likwidacyjne — tai. płc. — Pozn. 5% oblig- mięi- 
akie _ ul. żąd. — Akcye poznać, banku realn. kred. — tal.

,<lC "żyto: wyiow 25 węcpli: na luty 38%, luty-marzec 38%, 
marzec-kwiecień —, na wiosnę 38%, kwiec.-maj 38%, maj -czerw. 
39’/, tal, płacono. . _

Okowita: 'z beczką) wypowiedziano 6,000 kw.: na luty 
13' ,, marzec 13’/,„ kwiecień 13%, maj 14%, czerwiec 14%,, 
lipiec 14’/-, kwiecień-maj w związku — tal. płac.; w miejscu 
bez beczki — tal.

iSłcłd» beriańafe», 7 lutego.
Obrót pruskich efektów górował dziś nad innemi; choć 

zaś we względzie papierów spekulacyjnych i ahcyi kolejowych 
przeważała tendeneya stała, to jednak obrót ith bardzo był o- 
graniczony.

Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (47,%) 9o płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 102 płac. Ooi. pstwa (47,) 78% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 |37,%) 1157, żąd.

List, zastaw.: Zachod.-prusk. (37,%) 71'/, płac, dto (4%) 
797', żąd. dto (4'/,%) 85 płac Pozu. nowe <40/»j 817, płac. 
Listy rent. Pozn. (4%) 82’/, płac. Prask. (4%) 83 płac

Walory zagraniczne; Austr. meul. (5%) — płac. Poi. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 73 płac ico. 
Losy kredyt, z r. 1858 89(—9— | płac. Losy z r. 1860 (5"/0) 79% 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 68 płacono Pożycz, w srebr. a r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
119'/, płacono Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4°/0) G8’/, płacono. 
Polsk. certif. Lit A. po 300 złp. (5%) 92 płac, dto cząstki po 
500 złp. (4%) 977, płac Polskie listy zast. 3 em. w re (4°/0J 69 
płac. Listy likw. 57'/, płac. Włosk. poż (5%) 55*/.—5 płac Tu­
recka pożycz. 43% płacono. Amerykańska pożyczka i.6°/0) 92% 
płac. Akcje kolei Żeias. Kol. minii 117'/« płacono Gai.-har. 
Ludwik 987, płacono. Austr. Franc. 2127,—11%—137, płac. 
Wars«.-wied. 557. płac. Ranki lid. Austryackie kredyt, mob.
143%_» 8—47, płacono. Poznańskie prowineyon 101 żądano.
Szląsk. stów. bank. (4%) 1184 żąd. Certyt tup. Hubnera (4’/,%)

wyższym terminie licytacyjnym zapowiedziały.
Uchwała co do udzielenia przybicia pu­

blicznie ogłoszoną zi stanie w terminie wyzna­
czonym na
sobotę dnia 26 lutego r. b. przed po­

łudniem o gedzime 12
he.ma Schmidt zapisany i która z objęto-¡w lokalu urzędowym podpisanego sądu izba 
ścią mórg 0,80 i na podatek budyń ,owy N(k 13. 
z wartości użytku na 250 tal. podana, sprze

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w mieście Poznaniu na przed­

mieściu św. Marcina pod No 278 przy ul. 
Młyńskiej pod No. 16 położona, w księdze 
hipotecznój Tom. III na stronnicy 433 i nast 
zapisana, stósownie do, taksy sądowej na

dana być ma w celu przymusowego wykona 
nia drogą snbhastacyi koniecznej w
środę cnla 22 lutego r. p po południa 

o godzinie 4
w lokalu tutejszego króiewsk. sądu powiato­
wego w izbie No. 13. (.7918)

¡¡Wypis rejestru podatkowego, wykaz hipo­
teczny i wszystkie inne wiadomości, tyczące 
się tejże nieruchomości, jako tóż szizególue 
warunki sprzedaży przez interesentów jesz­
cze stawić się mające przejrzane być mogą 
w VIII biórze królewskiego sądu powiatowe­
go podczas zwyczajnych grdzin służbowych 

Osoby, które chcą rościć do powyżej opi­
sanej nieruchomości prawa własności łub nie 
zahipotekowane prawa realne, do których 
skuteczności przeciw trzecim osobom jest 
atoli podług prawa potrzebne zaintabulowa- 
nie w księdze hipotecznój, wzywa się niniej 
szćm, aby swe pretensye ——-

Poznań, dnia 17 listopada 1869. 
Królewski sąd powiatowy. 

Sędzia subhastacyjny.
iłudilce.

Pszenica biała 
żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rtep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy

CjiSml«!»

65-67 
5'9—51 
43-46 
31-32 
56-60

252
234
316

•aeseelAastsá»

średnia
T
64
49
42
30
53

2)2
224
306

7 lutego.

poślednia
•gr-

60 - 641 
£6-61 S 
47 48U 
39 - 4011 
24-26 ! S 
46—50j" 

232 
216 
196

Pszenica: trzyma-się; na luty 59%, ua wiosnę 59’/,, 
maj-czerwiec 60’/, talj płacouo. Żyto: sulo; ua luty 40’/,, ua 
wiosnę 41’/,, maj-czerw. 42 Ul płac. Olej rzepiowy: stale, 
na kwiecień maj 13, wrzes.-paźdz. 12 tal. pła'ono. Okowita: 
stalój; na luty 14’/3, na wiosny 14’/,,, maj-czerw. 14% taL 
płacono.

I
B

I>o piątku, dnia 11 b. m.» mogą 
mule codziennie konsultować od 14> 
do H godziny ricr|śl^ty na nogi. 
Klźbieta Messler, czasowo w Poznaniu 

[8i9j. „Hotel de Romę“.

Do piątku dnia II bm. _ do gedziny 5 po po­
łudniu jestem tu jeszcze dla cierpiących na nogi Daję
także Micutkującyr natychmiast Arodeh na od-
Ktębllzny. j „ . (866-)

Klźbieta Kessler,
.czasowo Hótel de Romę.

Wszystkich chorych wyleczenie bez lekar­
stwa i kosztów.

Błogo skutkująca Revaiescièr? du Barry.
Nędza, oszustwo, wydatki ogromne za bezskuteczne lekar­

stwa szczęśliwie teraz usunięte zostały przez użycie Revalesclère 
do Barry. Nadal nikt nie będzie jut mógł powątpiewać o bło­
giej skuteczności Revalescière du Barry, odkąd do 70,000 
pochwał lekarskich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzię­
czne błogosławieństwo i szczęśliwą kuracją Jego Świątobliwości. 
Papieża po dwudzieatoletuiém bezsknteczném używaniu lekarstw. 
Rzym, dnia 21 lipca 1866» Zdrowie Papieża jest wyborne, mia­
nowicie odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, któremi go 
uzdrowić chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornéj Re­
valescière da Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała. — 
Zaręczają, że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie spożywa 
jeden jéj talerz i nachwalić się nie może błogich jój skutków 
Korespondencja z Gazette du Midi) — W licznych przykła­
dach cierpienie trwało bardzo długo od trzeciego aż ao sześć 
dziesiątego rku a do najzwyklejszych należą: niestrawność, ob 
strukoya, przerwane funkeye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze 
spazmy, omdlenie; zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekeye wą­
troby, żółci i nerek, nadymanie, bicie serca, nerwowe bóle gło­
wy, głuchota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ra­
mionami i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne za­
palenia i affekeye żołądka, wyrzuty zaskórae, febra, skrofuły, 
brak krwi, suchoty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, 
reumatyzm, pedogra, influenza, grypa, mdłości i womity nawet 
podczas brzemienności, osmutnienie, spleen, słabość ogólna, błę­
dnica, ochromienie, kaszel, astma, ciśnienie na piersiach, ocięża­
łość, niespokojność, bezsenność, wstręt do towarzystwa, niezda­
tność do studyowania, dehizye, słabość pamięci, uderzenie krwi 
do głowy, wycieńczenie, melancholia, bojaźó bezpodstawna, nie- 
stanowczość, brak odwagi itd. [535O|.

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaj* się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/ funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 taL 27 sgr., 5 fnnt. za 4 tal. 
20 sgr., 12 fnnt. za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal. — Reva­
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanęk 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr,— Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felii & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry- 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica; 
Emila Karig, 94 Lipska alica; J. F. Scbwarzlose synowie, 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu, 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Roesmarkt; w Ham­
burgu 41 Katharinenstrasse: w Pi znaniu n Elsnera; w Lipsku 
n Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G. Sehwartz, Edwarda Gross, Gustaw* Scholtz; 

; w Poczdamie u Sehwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Re- 
i bske'go, w Hanowerze n Reyersbacha i we wszystkich mia- 
! stach w handlach drogeryi, łakoci i towarów kolonialnych.

21 lutego b. r. o godz. 10 z rana 
na probostwie, na który niniejszém 
reflektujących zaprasza (854)

Komisya budowlana.

Na probostwie w Wiesz 
czyczynie ma być mi­
nus licitańdo wypuszczone w en- 
trepryzę wybudowanie nowej obory 
i stajni. Kosztorys, który każ­
dego czasu przejrzeć można na 
probostwie tamże, jest obliczony 
na 1451 tal. włącznie z mate- 
ryałem i zwózką. Teimin licyta- 

najjióźniój wpó-|cyjny jest wyznaczony na dzień

’Wyliład

teoryi uprawy ziemi
P. Kosenburjt Lipińskiego,

wyjęty i ftreszczony przez praktjcznego ról- 
nika ctrtymala podpisana księgarnia w wy­
łączny debit i sprzeaaje po 1 tal* 10 sgr. 
Księgarnia J. K. Żnpańskiego. (690/

W księgarni J. 64. Żupańsklego co 
tylko wj szła broszura pod tytułem
Rzut oka na nasze za­
sady, sprawy i potrzeby

Skreślił (.846)
96ak»9millaii Jackowski.Cena 1O sgr.

Co dopiero wysiło i znajduje się w księ­
garni M. Leitgebra i Spółki.
1,’nniiéi* «Hem.tique et industrielle 

par Louis Tignler. 14 année. 8o 606 pag. 
1 tal. 5 sgr.

Eaqulros A. l’Émie du XIX siècle. 
Gc. 8o 422 str. 2 tal. 15 sgr.

L’Etang. L’ouvrier sa femme et ses en- 
fanls. Questions deconomie sociale et 
famil ère 12| sgr.

Gndimus M. L’esprit de famille. Etu­
de morale sur son origine et influance sur 
l’epoux, l’epouse, les enfants. 1 tal.

Hugo V. Les contemplations 2 vol. 5 tal. 
niaïuer Ch., soirees de Constantinople

*875 str. 2 taL
Stuntifautl, Marie Magdaleine La cour- 

ti santé de l’antiquité. 1 tal. 20 sgr.
Haselt.1« daiela i czwMU|tisma

(prócz codziennie wychodzących gazet) wy­
chodzące w Paryżu, dostarcza­
my w najkrót»zj iii przeciągu 
czasu, Otrzymujemy howimi 
regularnie cu tydzieu przesyłkę 
z Paryża. 1.878)

M. Leitgeber i Sp.
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Młody człowiek, kupiec, liczący 31 lat 

(Katolik) posiadający dostateczne utrzymanie, 
poszukuje na tój już zwyczainój drodze 
małżonkę liczącą od 18—22 lat. Re­
flektujące panny z odpowiednim kapitałem 
(kapitału ni e koniecznie się wymaga) ze- 
chca, się zgłosić z dołączeniem fotografii pod 
adr.: A. S. 1040 poste restante. Dyskre-

Aukcya! G6I1)
M p ąteii dnia 11 lutego r. b. rano od 9 

godziny sprzedawać będę publicznie w lo­
kalu aukcyjnym przy Megczynowćj ulicy 
No 1 najwięcej dającemu za natychmiasto’ 
wą zapłatę w gotówce rozmaite futra pS-

Kamienie do toczenia
różnej wielkości poleca (715)

A. JKrzyrżanowskl.
Herbatę

cya na słowo honoru. Listy i fotografie na(dfÓŹOWe i GO Chodzenia, następni, 
żądanie zwracają się. (86i) prder&bg dla pacó«- i dam. meble
-— -------------------------------------- — jak kanapy, otomany, stoły itd. k lk»

par zupełnie nowych Z obsadą Z ao-ialf0 też wszystkie ższiae nt.sSoEaa j;k najtaniej u
C. Zimmer, w Berlinie

Ilwerant nadworny — łłeliren- 
strasse 16

poleca swoje tak przez wysoko jak najwy- 
żój postawione osoby uznane za wyborne 
chińskie rzemienie do ostrzenia (cztero- 
gtronne), któro ostrzenie brzytw i chirur- 
sicznych Instrumentów czynią zbyteczném 
No f l’/j tal. No, 2 1'/« tal. Brzytwy, 
wklęsło szlufowane, za których dobroć gwa­
rantuję, No 1 l’/3 tal. No 2 l1/, tal., my­
dło do golenia, które włosy brody miękczy 
a nie suszy, szt. po 7’/2 i 5 sgr. Najlepsze 
dla każdego gospodarstwa są wyrobione 
przezemuie aparaty do ostrzenia, na któ­
rych w jednéj minucie każde tępy lub wy­
szczerbiony nóż stołowy lub do rozbierania! 
może być wyostrzony po 15 sgr. (.827) 

Zlecenia zamiejscowe wykonują się pun­
ktualnie.

bKład na Poznań u pt.na A. Kinga, Wro­
cławska ul. 3.

wego srebra
ko tóż kilka________  _____
BZycBtlewalti król, komisarz aukcyjny

opatrzonych uprzęży, 
set funtów herbaty.

ja-

Do natychmiastowego wstąpienia do me­
go handlu win, cygar i towa ów materyal- 
nycb poszukuję nczsla mówiącego po pol­
sku i pi niemiecku i zaopatrzony w potrze­
bne wiadomości. Adres: Theodor Voge 
w Trzemesznie. (.877)

Panna wydoskonalona w lir...mSeeezy- 
źoie strojach i wszelkich rcbitach ko­
biecych praktykowana przez 9 lat w zna­
cznych domach, tylko dla stosunków fami 
bj ych zmienić musiała, życzy sobie od 1 
kwietnia lub ś. Jana przyjąć obowiązek dc 
znacznego domu. Reflektują-ych upraszam 
poste restante »2. O. Ostrowo ciem.

(.799)

Nakładem drukarni i księgarni ZSar- 
tuiigo w Królewcu wyszedł i jest 
tamże, na podziw tanio, za 6 ser. 
do nabycia: (834-)

Za gotówkę
poszukuje się kupna dobrych buko­
wych sztab 2|' do 3' długich i 3J 
do 6" szerokich. — O frankowane ofer­
ty pod lit.....................................uprasza
się w eksped. Dziennika. (411)

Kalendarz
polski ewangielicki

na rok 1870, 8.
str. 156, 25 drzeworyt., egzempl. 8000. Uło 

żył go i wydał
i. Gerss (Giersz) z Lecą

w Prusach Wschodnich.
Zawiera w sobie: Na 52 stro

nach, między zwyczaju, kalendarz, wiado 
mośeiami jarmarki w prow. pruskiej W. Ks. 
Poznańsk,, Szląsku i Kongresówce nad całą 
granicą pruską. Spis monarchów w Europie

Na 104 stronach: I. Nabożne

Trumny metalowe poleca jak naj- 
taniéj d. Uneven ,

04) Nowa ul.(7104)

Porcelana, szkło, fajans,
oprawa obrazów

po cenach bardzo tanich u
W. Kilińskiego i Sp

w Bazarze. (848)

konłesyj
i Henr. Wab

pieśni. II. O rzecz
nycb. Tu jest i o obraniu ____  ____
zvusza za króla polsk. mowa, podług Dzień 
Pozn. Ili Z Biblii: Król Belsazar. IV. 
O rewolucji francusk. 1789—1793 (obszernie).
V. O zwierzętach: Ryś. Dz ki kot
VI. Z fizyki: ]) O marze (przeciw 
zabob.) 2) Wiatry gorące. Hamentan itd. 
VIL Powieści: 1) Dziwne przygody 
Angielczyka. 2) Jak Amalia Selnerówna z 
Mikołayk zabita. 3) Jak gospod. własną 
krowę pomógł ukraść. 4) Gosp. z Kongre­
sówki do żołnierzy wzięty. VIII. Bze- 
ezy kościelne: O załóż, kość, w pow. 
ostródzk. 2) Ks Cygler z Mielna i Stembarka 
(Müblenu. Tennenberg). 3) Jeneralny sup. Re- 
sms w Ełku (Lyk), pierwszy sup. w 
Ostrowie w Pozn IX. Z Jeografii. X. 
O gospodarstwie. XI. O misyi do pogan 
(dr. Altman sup; z Odalauowa). XII. Poe 
mata oryginalne. — Zwracamy uwagę na 
ten kalendarz, nawet i dziatkom wyro-j 
zumiały.

te-
w

Miodu
butelkach z roku 1862, syco­

nego w Przegalinach na
litwie, otrzymał w komis i sprze- 

daje butelkę po 25 sgr. (864)

Tellns.

Codziemiie świeżo
paloną kawę

> 10,12 1Í i 15 sgr. apo 
unt

„ za
poleca (.875)

T. Luziński.
Posiedzenie

reprezentantów miasta w Poznaniu, dnia ?) 
luiego 187©, po południu o 4 godz.

Przedmioty obrad:
1. Budowa domów szkólnych.

Budowa mostu chwaliszewskiego.
Zaprowadzenie bezpiecznych od ognia wschodów w teatrze miej 
Budowa nowego murowanego kanału za kościołem pobernard. 
Beparacya mostu w ulicy Columbia.
Budowa nowej części kanału przez ogrody duchowne.

7. Wybór przewodniczącego ubogich dla XX. obwodu.
8. Wybór dwóch członków do kuratoryum szkoły realnój.
9. Osiedlenie się Jana Lewandowskiego.

10. Sprawy osobiste. podp. ł^ilet.

2.
3.
4.
5.
6.

Towarzystwo zabezpieczenia
w Schwedt.

Na mocy artykułu 22 statutów zaprasza się'_niniejszem członków naszego Towa- 
rzystwd na,

nadzwyczajne walne zebranie
w »

na dzień 2 marca r, b.
w związku z odbyć się majacśm w dniu tym zwyczajnym wainem zebraniem w domu 
lowarzystwa w »cliwetit celem zmiany artykułów 1, 11, 17 ad 7, 25 i 26 statutów.

Schwedt, dnia 20 stycznia 1870,
81 Rada zarządowa.

Wyszedł z druku i sprzedaje się po wszystkich księgarniach
PRZEWODNIK

dla

Spółek Pożyczkowych
[815J

napisał
TWLieczysław I/ysliowsLi.

Cena 15 sgr.

Podróż towarzyska
Rzymu.

Wyjazd dnia 2 kwietnia r. b., z południa o godzinie 4ł|, na

Tryest, Wiedeń, Wenecyą i Florencyą.
O zgłaszania uprasza się do 1 marca r, b a wszelkich bliższych wiadomości

~ Emil Kabalb,
właściciel hlfira anonsó«« Btangena,

______Rarlastrasse 38 w Wrocławiu.

do

[816]

poleca

Francuskie i szląskie (714)

kamienie młyńskie
A. Krzyżanowski,

Koniczynę białą, czerwoną i żółtą
|Hrae Missłosaa jak najtaniej u

Hanasse Werner.
____ , rr &

czarną funt po 6, 8 i 12 
złp., wyborną z k wiciem 
po io złp., prusze herba­
ciane przedniego smaku po
41) złp. poleca (858)

«I. X»

Wielkie Garbary 17.

Dla cierpiących na włosy.
Podpisany zaT>''wo<ro „ <—j_:_ a.ga wypadaniu włosów w tygodniu do dwóch tygodni, wy-

3 . —«------  gołych, rzadkich przedziałkach lub chorych włosach po 6
tygodmowóm pielęgnowaniu nowy silny wzrost włosów a na łysinach lub łysych 

I g*°y.ach, chociażby się było lat wiele na to cierpiało, przywraca mocny według 
! okoliczności w % lub 1 roku wzrost włosów a zarazem usuwa gruntownie pod 

gwarancyą także choroby skóry na głowie np. łuski, łupieże, nieczynność i bo­
lesne ściąganie się skóry na głowie, wzmagający się w obecnym czasie tak bar­
dzo wyrzut bedłkowy, za» czesne siwiene włosów itd. za pomocą właściwego 

j mu postępowania przez racyonałne pielęgnowanie skóry na głuwie. Listy upra- 
j sza. się frankować, przy zastarzałych chorobach osobiste rozmówienie się 

konieczne. JSszSłsiHz Seheinieh z ILoSłasa .Saksonia,)
. . teraz Drez o, Schóssergasse 17. Bersenhalle III.
Świadectwa osób, które przez postępowanie moje otrzymały znowu włosy 

są do przejrzenia i przesyłają się na żądanie. (833-)
Licznym życzeniom szanownej publiczności zadość czyniąc, będę w Pozna­

niu w piątek dnia 11 lutego w Eótelu Drezdeńskim, 'dla dam od
południem, dla panów od 1—5 godziny po południu usł, g.

wołuje na miejscach 
Eodn'

od 10 — 12 przed-

Do konserwowania i przywró­
cenia zdrowia ogólnie prawie 

używane.
E>o liwcrnsnta nadwornego pana Jana ISoffa.

„ „ w Berlinie. (863)1
BSerlin, Boyenstr. 4, dnia 3 stycznia 18?O. 

Bańskie piwo zdrowia z wyskoku słodowego 
jest dla zdrowia niego nader potrzebnein 
Owd. majorowa z Moitzemdorffow Carlów i tz.
— Berlin, 4 stycznia IS1O. Broszę o łaskawą 
rychłą przesyłkę pańskiego w skutkach swo­
ich leczących tak wybornego wyskoku słodo­
wego. Owd. Meyer, fi&ommandantcnstr. 6fl.
— Bańska słodowa czekolada zdrowia jest 
niedoścignioną pod względem smaku i zdat- 
nosci usunięcia ogóinej słabości ciała. - Bań­
skich przeciw kaszlowi tak błogo skutkują* 
eyeli słodowych karmelków pieasiowych pro­
się o szybką przesyłkę. Margrabina Balla- 
Ticini w IKross Siinkendorf.

Skład główny w Poznaniu u B&raci Plessner, 
Rynek 91, skład uboczny u fi. ,
plac Wilhelmowski 10, u T/ł. Wohlgemutha w Wą­
growcu, u 4. Podgórskiego w Nakle, u Jf. 8. 
ŁÓSTinsofina W Bydgoszczy, u t&mesta Tep- 
pera w Nowymtomyślu i u ff. Passriela w Śremie.

Cica*giieuk% pliicoue. Stisn słabości.
Radykalne uleczenie tych chorób według metody Prof. dr. Sampsona za pomocą 

zaleconój już przez A. Humboldta w jego Kosmos C&ca, którśj cudowne siły leczące 
wprawiaj zawsze w podziwienie wszystkich w Ameryce południowej podróżujących. Dr. 
Sampsou dochodzi po najgruutowuiejszeni ttudyum do najświetniejszych swojemi Coca- 
pigułkami (I) rezultatów w chorobach piersiowych > awet w daleko posuniętych sta- 
dyach a z sweroi Coca-pignłżaml (III) po uderzającego ukrzepienia przy osłabionym
płciowym systemie nerwowym. ------------ ‘ ' ..... — -
theke w łHogunoyl, fr.

Bliższe szczegó w broszurze bezpiatnój d. d. ISahren-Apc 
(•261)

'Oładkala________________

Uleczenie niezawodne przez uipcie
WINA, SYROPU i PIGUŁEK 

Z PEPSYPNY I DIASTAZY P. CHASSAING
Te trzy preparata których smak bardzo przy­

jemny są jedyne jakie zawierają dwa czynniki 
naturalne i niezbędne do trawienia (Pepsynę i 
Diastazę). Akademja medyczna w Paryżu wydała 
o nich sąd i sprawozdanie bardzo przychylne. — 
W Paryżu, avenue Victoria, 2 ; w Warszawie w skła­
dach materyałówaptecznych PP.GallegoiSpiessa; 
w Poznaniu w aptece Doktora Monkiewicza. 
------------------- TKasKcraB1--------------ruusnum,

Dreny: "•Ia PO

Na inspekta 1<

szyby w snopach i pojedyńf? 
polecają

W. Kiliński 1 Spl
(847) w Bazarze.

Frnsze herbaciane fant 
20 sgr.

Herbatę chińską funt 1 
tal., 2, 3 i 4 tal.

Frenzel
(.868)Ul. Wrocławska No 38.

poleca

Spółka
t

 Nerwowe bóle zębói
uśmierzają się nutyel, 

UlAlSt

za pr morą tira Grill: 
stroma

szwedzkiej wody do zębów 
flakonik po 6 sgr. w towarze prawdziwy?, 
do nabycia w (.7976) ¡1
Poznaniu u Izydora Aupel i ń , 
Bardfelda 1 C. W. Paulmant 
w Szamotułach u Jul Peyaerą j

Pomarańcze
Imesyńskie, słodkie poleca (857)

N. Leiigeber.
Algierskie kalafiory

! w egzemplarzach prze­
pysznych

wyborny astr, kawior 
wyskoki punczowe z naj- 

reiiomowańszych fabryk
otrzymał co dopiero * (.879)

Jakób Appel
Wilhelmowska ul No 9.

Najdelikatniejsze brabanckle sar- 
I demi poleca Goldschmidt,

(699) Szewska ul. 1.
Polecam

Araki prawdziwe
w cenie 4, 5, 6 i 8 złp. za 
kwartę. Gatunek za 8 złp. jest 
najprzedniejszy, jakiego 
Holandya dostarcza.

Prawdziwy Janiaka Rum 
po 4 i 6 Złp. (859)

Rum dobry zwyczajuy 
po 3 złp. — Cognac 
stary po 8 złp. za butelkę. 
Kupującym ryczałtowo stosunkowo 
taniej.

N. Leiigeber,
Cygara

w odleżałyeh. ga­
tunkach Folm (874) 

T. Luziński.

edzi

Balsam
na odziębliznę

prędkiego usunięcia. , środek do
ilizny i gwoli zapobieżenia pryszczeniu 

5 saóry butelka po 5 sgr. u (850)
Dr. Stankiewicza aptekarza.

Wina węgierskie
różnych lat, beczka od 65 do 200 tal., 

oraz starsze wina na butelkach poleca po 
cenach umiarkowanych handel hurtowy i de­
taliczny win wszelkich

Anton. Ptitznera,
(807.) w Poznaniu.

l1/2" 2" 3" 6" w świetle

Rury polewane;
9

stopa
13 50 talarów.

2" 3" 6" 9“ 12" 15" w świetle
'7 po 2 3 5 10 16 21 sgr.

Naczynia z solną i kobylcpolską glazurą,
«b, i-, , , t , g fen,), dzbanki, miski itp.jak. bańki do piwa, słoiki aptekarskie, kałamarze (po 3 len.), dzbanki, miski itp. po ce­

nach fabrycznych poleca (788)

Fabryka wyrobów glinianych w Starolęce pod Poznaniem.

awBk-----■'
... Bozuańą dnia 1 lutego 187(

JNimejszem mamy honor zawiadomić Szanowną publiczność, że

DESTYLACYĄ
którą mieliśmy obok fabryki sprytu naszemu oddaliśmy bratu,

Herzowi Friedmann,
który będzie takową pod własną firmą dalój prowadził.

Bracia Friedmann.

Ogloseenia gospodarskie itd, 
Wakująca posada rządzcy dób, 

w majętności raszkowskiéj i szczurskiéj 
jest zajęta. (791j,

Pan pewien z familii do wysokiej szlachty
należącej 32 lat mający, przyjemnej powie, 
rzchowności, nobliwego brania się, łagod (Crzchowności, nobliwego brania się, łagodne, 
go charakteru, wykształcony, 5 językami1 
mówiący, który wiele podróżował, by utwo,f 
rzyć sobie egzystencją; poszukuje, utraciw.t 
zzy przez stósunki niefortunne majątek swój k 
odpowiedniego swym talen om i swemu sta, 
nowisku umieszczenia w domu pańskim, czy”' 
to jako administrator dóbr — był sam nie. 
gdyś właścicielem takowych, — lub w kan. 
torze zakłądu fabrycznego lub jako prze, ] 
wodnik młodego człowieka, sekretarz, lektor 
towarzysz podróży itp. Pi siada on świadi' 
ctwa najlepsze, gwarancje wysokich domó 
a może nawet stawić kaucyą. WąrunkaJ 
jego są: przychylna uprzejmość i odpowie.?
dnia pensya. Łaskawe oferty sub U. SSifi 
odsyła ekspedyoja anonsów Rudolf« 
Mns«e w Berlinie. Na żadanłA mn-żt. s HMesse w Berlinie. Na żądanie 
fotografia być przesłana.

może 
(831)'I

Poszukuje się ekonoma 
gospodarczego, żonatego, od 1 
lipca 1870. Reflektujący zechcą 
swój adres do 20 b. m. pod li- 
terą J. X. do ekspedycyi Dzien- 
nika Poznańskiego złożyć. (822)

Porządny bezżenny ou r od »lit znajdzie 
przy dobrej pensy! natychmiast umieszczę- 
me c. Hensen,

ogrodnik artystyczny i handlowy. 
_Poznań, Berlińska ul. 13. (870)
Młynarz, Polak, obeznany tak zwód, 

nym jak i parowym młynem, wolny od woj. 
skowości, 30 lat życia liczący, poszukujelat życia liczący,
miejsca zaraz lub od św. Wojciecha? Opióćz
swego zawodu jako młynarz podejmuje sie 
budowy i naprawy rozmaitych machin gospo­
darskich, na co może złożyć świadectwa 
tych pp. właścicieli dóbr, u których roboty 
takie wykonywał. Bliższa wiadomość w eks­
pedycji Dziennika. (869)

[855]

B

Odwołując się na powyższe oświadczenie, upraszam Szanowną publiczność, aby raczyła mnie temi 
samemi względami obdarzyć, któremi poprzednia firma się cieszyła. (873)

Herz Friedmann.
Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Gips
zapasie w Wapnie 

pr. Srebrnagóra. Za poprzednim 
porozumieniem się z Zarządem 
odbiorcy od 500 cent, uzyskać 
mogą 3 i 6 miesięczny kredyt.

zawsze w

Czerwoną i białą konicz.
tymotkę, rajgras 

Nasiona rzep i leśne praw­
dziwe i rozczynione 

peruwiańskie guano' 
paro waną i r ozczynloną mąkę a kości 

Superfosfat
jako też wszelkie nasiona j 
i sztuczne materyały na­
wozowe pOieca

Naumann Werner,!
(.856) Wilhelmowska ul. 18.

Dziewięć ro­
słych opasow
bez wywaru utuczonych. (793.) 

Wiatrowo p. Wągrówiec.

Wieczorek z tańcami
dla członków Towarzystwa Prze­
mysłowego odbędzie się dnia 13 
ł>. na. w sobotę o 8 go­
dzinie w lokalu Towarzystwa Prze­
mysłowego. Biletów po 2 złp. 
dostać można u p. Adamskiego, 
ul. Wrocławska 9. 0 jak najli­
czniejszy udział uprasza Szano­
wnych członków (802)

Dyrekoya,

Koncert i teatr, 
amatorski1818]

w Kościanie 
w niedzielę, 13 lutego

na sali p. Gąsiorowskiego. 
Początek koncertu o godz. 7. 
Cena biletu najmnićj 3 złp. 

Dochód przeznaczony dla domu
S. S. miłosierdzia w Kościanie.

Sala w ogrodzie lodowym.
We wtorek dnia 8 lutego.

Wielki koncert I praedata- 
wienle

Cena przy kasie 5 sgr. Bilety dzienne po 
3 sgr. Początek o 7 gr dżinie.

(.852) EntU Taitber.
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